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POZNAN, 28 czerwca.

Wybory w Ałzacyi i Lotaryngii do rad municy­
palnych i okręgowych nowy dają powód niemieckiój 
prasie do wycieczek i insynuacyi przeciwko ducho­
wieństwu katolickiemu i ultramontanom zabranych 
przez Niemcy prowincyi. Nie przyznając i nie chcąc 
przyznawać, że mieszkańcy Alzacyi i Lotaryngii nie 
zadowoleni są z rządów niemieckich, zrażeni energicz- 
nemi środkami naczelnego prezesa p. Moellera, nie­
pomyślny dla Niemiec rezultat wyborów przypisują 
dzienniki niemieckie agitacyom ultramontańskim i bez­
ustannym wichrzeniom katolickiego stronnictwa. Zwy­
cięstwo przyjaciół Francyi, odniesione nad stronnictwem 
umiarkowanem w Strassburgu , tak odzywa się S p e - 
ners. Ztg., zdecydowali klerykalni, którzy w zwar­
tych szeregach stawili się do urn wyborczych, popie­
rając nieprzyjaciół Niemiec. W podobny sposób a na­
wet gwałtowniej i inne odzywają się pisma. Tymcza­
sem, jak pisze Germania i donoszą korespondenci do 
pism. wi.ęcój niezależnych, jak Sp en. Ztg., stronnictwo 
katolickie wstrzymało się całkiem od wyborów. Oskarże­
nia więc prasy liberalnej nie inny cel mieć mogą, jak 
ażeby uwagę zwrócić rządu niemieckiego na mniema­
nych nieprzyjaciół jedności Niemiec, burzycieli po­
rządku publicznego i nie zezwolić, ażeby książę Bis- 

I marek i p. Falk zwolnieli w prześladowczej swej poli­
tyce. Nic więc dziwnego, że wśród takiego dla ducho­
wieństwa katolickiego usposobienia, rozterki, jakie za­
szły w łonie ministerstwa pruskiego, zwolnienie kan­
clerza od brania udziału w posiedzeniach gabinetu, 
kładą dzienniki niemieckie na karb intryg dworskich, 
wywołanych i podtrzymywanych przez katolickich 
szambelanów. Za Deutsche Reichcorresp., która 
wyraźnie wypowiada, że te ciągle podszepty i agitacye 
ultramontanów na dworze pruskim nie tylko „nerwy 
delikatne“ księcia drażnią ale osłabiają i z czasem 
r.Kcej jeszcze osłabić muszą jego stanowisko, wystąpią 
niewątpliwie i inne pisma, bo jak już wypowiedzieliśmy 
dawniej i jak uczucie sprawiedliwości wypowiedzieć nam 
nakazuje, za rzecz dobrego tonu uważa prasa niemiecka, 
pa conditio sine qua non popularności i patryotyzmu, 
ażeby występować przeciwko stronnictwu katolickie­
mu, które znów aż do przesady zaręczając, że jest 
patrystyczne, że krew i mienie poświęcało dla jedno­
ści niemieckiej, mimo to pod ciągiem zostaje oskarże­
niem wrogich dla Niemiec zamiarów i zdrady stanu.

Stan anarchiczny, w jakim znajduje się Hiszpania, 
p bellum omnium contra omnes, w którórn wszystkie 
t' Hiszpanii możliwe stronnictwa, Karliści, Alfonsiści, 
wolennicy księcia Montpensier, umiarkowanój i czerwo- 
śj rzeczypospolitój, wreszcie i radykaliści biorą udział 
¡ralczając się wzajemnie, niejrokują nadziei, ażeby ład 
porządek tak szybko mógł być w tym kraju zaprowa- 
sony. Pan Py y Margał zaręczał wprawdzie na po- 
edzeniu kortezów z dnia 26 b. m., że do rozruchów 
Barcelonie i Sewilli wielkiego nie należy przywię-
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Dom Mańkiewiczów, w którym mnie moja rana 
mała jeszcze, stał się teraz prawdziwćm zbiorowi- 
m nowin. Stary siedział, przyjmował, puszczał się 
'ohtyczue i strategiczne konjunktury, a tu mu lu- 
! koszami i worami przynosili nie stworzone baśnie. 
lAzyznaję się, że mnie ta paplanina próżna łudzi, 

’ami nie robili nic a ostro sądzili o tych, którzy 
do czegokolwiek brali — niezmiernie męczyła. Sia­
dłem milczący. Mańkiewicz pono mi to za złe 
■ —• Uważałem, że niezmiernie pilną uwagę zwra- 
j na króla. W istocie, mimo oświadczeń jego pa- 
ycznych, mimo ofiar sreber i kosztowności na po- 
7 ojczyzny, mimo odezw głośnych ■— nie można

zywać znaczenia, że karność panuje w wojsku a Kar­
liści małoznacznemi dysponują siłami, że rząd silne 
ma postanowienie zaprowadzenia porządku, wszakże te 
zaręczenia, tyle razy już ogłaszane przez każdorazo­
wego prezesa gabinetu hiszpańskiego, nie ziściły się

. dotychczas a nie ziściły się dla tego, że żaden gabinet
• nie dłużói jak kilka miesięcy utrzymać się zdołał i nie 
, miał nawet możności wykonania zapowiedzianych pro-
• jektów i reform.
; Wszakże gabinet p. Py y Margali, jeden z naj- 
. wolnomyślniejszych, nie umiał czy nie mógł zadowol- 
, nić kraju, bo objąwszy przed niedawnym czasem ster 
! rządu, odda go niezadługo, jak ostatni donosi tel., innym 

mężom, którzy podobno do stronnictwa należą prawicy. 
1 • Ęy y Margali zachowa podobno przewodnictwo w 
gabinecie, Palanga ma objąć tekę spraw wewnętrznych, 
Pascual Casas sprawiedliwości, Gonzales handlu i ro­
bót publicznych, Tutan finansów a Maisonnaoe tekę mi­
nisterstwa spraw zagranicznych. Według projektu do 
konstytucyi, którego wypracowaniem zajmuje się komi­
sy®, na czele państwa stać będzie prezydent rzeczy- 
pospolitej, któremu przysługiwać ma prawo wyboru 
naczelnika władzy wykonawczej, który znów wybierać 
będzie ministrów’. Projekt powyższy, o którym już da- 
wniej pisaliśmy, jutro ma być przedłożony komisyi ce­
lem ostatecznego zatwierdzenia.

. Wiadomości,. Francyi dotyczące, ograniczają się 
dzisiaj na wyjaśnianiu i odwoływaniu pogłosek, odno­
szących się do stanowdska gabinetu francuzkiego czę­
ścią w obec Włoch, częścią w obec prawa o stowarzy­
szeniach religijnych, z których wykazuje się, że poli­
tyka księcia Mac Mabona na zewnątrz żadnój dotych­
czas przynajmniej nie uległa zmianie.

Serbski minister finansów, Iwanowicz, jak donosi 
Deutsche Zeitung przez dłuższy czas znajdował 
się w Wiedniu w sprawach serbskich kolei żelaznych. 
Rokowania jego z p. Andrassym do pomyślnego po­
dobno doprowadziły rezultatu, tak że udaje się wkrótce 
do innych stolic europejskich, ażeby o potrzebne na 
budowę, kolei żelaznych postarać się kapitały.

Wiedeń ugaszczając w swoich murach cesarzową 
niemiecką, powita także sułtana, który, jak piszą z Ca­
rogrodu, w miesiącu sierpniu zjechać ma na wystawę, 
którą wkrótce zwiedzą wszyscy prawie monarchowie 
Europy — z wyjątkiem może króla Emanuela. Wło­
skie dzienniki donoszą bowiem, że król wioski miał o- 
swiadczyó, jako położenie kraju a mianowicie nowe 
przesilenie ministeryalne, nie pozwalają mu korzystać 
z zaproszenia tak dworu wiedeńskiego jako też berliń­
skiego.

Donoszą z Carogrodu do Presse, że patryarcha 
Aleksandryi zaniósł protest do porty otomańskiej prze­
ciwko sprzedaży dóbr kościelnych w Rumunii, które 
zdaniem jego należą do patryarcliatu. Minister spraw 
zagranicznych, Raschid Pasza przesłał podobno protest 
powyższy rządowi rumuńskiemu, żądając wyświecenia 
całej tój sprawy.

było wątpić, iż rewolucyi coraz groźniejsze przybiera- 
jącój rozmiary, sprzyjać nie mógł. Pomimo utrzymy­
wanego porządku i jakiój takiój subordynacyi lud i 
mieszczaństwo brało gorę . . . pomiędzy szlachtą i pa­
nami w najbliższem otoczeniu króla wytykano jawnych 
zdrajców a. papiery po Igelstrómie dowiodły ich wła- 
snemi podpisami, iż brali pensye od Rosyi.

Sam kroi z szesciu tysięcy dukatów, z których kwito­
wał, tłumaczyć się musiał. Mieszczanie, którzy do zamku 
chodzili na straż codzień i siedzieli w pokojach króle­
wskich, pełniąc niby urząd czasowych szambelanów, 
pomimo respektu dla N. Pana . . . nie dowierzali mu 
wcale. Nocami rozstawiali się i nie sypiali.

Wiedziano z największą pewnością, że familia 
króla przestraszona oskarżeniami, jakie wywołały re- 
jestra Igelstróma, chciała koniecznie wyrwać go z rąk 
rewolucyi. Przygotowywano do tego lud w ten spo­
sób, że król się codzień przejeżdżał dalój ... i cbciał 
oswoić z tem Warszawian a jednego dnia puścić się 
za Wisłę i oddać w ręce oddziałowi Moskali czy Pru­
saków. ...

Prymas szczególniój miał się zajmować całym tyrń 
planem i sam także podobno uciec zamierzał. Jak się 
o tern dowiedziano, trudno zbadać. Być może, iż mię­
dzy służbą królewską na zamku byli donosiciele. — 
Dosyć, że na ratusz przynoszono coraz to nowe prze­
strogi ... a Rada tam zasiadająca odpychać ich nie 
mogła.

Nierazem to rozważał z ludzkich opowiadań, wie­
dząc o losach króla Poniatowskiego, iż nieszczęśliwsze­
go człowieka na świecie nadeń pono nie było.

Pozornie miał wszystko, co do szczęścia potrzebne, 
a w istocie panowanie jego było długióm męczeństwem. 
Męczyli go swoi, obcy, przyjaciele, familia.... Ci, dla

* Mężowie zaufania .do rozpoczęcia czynności 
wyberczó', jak wiadomo, już przez komitet wyborczy 
zamianowani zostali, w obec czego uważamy za stoso­
wne nadmienić, że wedie regulaminu wyborczego 
(który ogłosiliśmy w No. 105 Dziennika) mężowie 
ci obowiązani są w moc jegoj§. 5 najdalej w dni 30 
po ogłpszeniu nominacyi w pismach zwołać walne 
zebranie wyborcze swego powiatu do miasta w po­
wiecie, które uznają za stosowne. — Zwołane wal­
ne zebranie, zagajone przez męża zaufania, win­
no uskutecznić wybór komitetu powiatowego wybor­
czego, składać się mającego odpowiednio do §. 6 z 3 
do 5 osób, jako tóż delegowanego i jego zastępcy na 
czas całej legistratury tak sejmu pruskiego, jako tóż 
parlamentu niemieckiego. Komitet wyborczy powiato­
wy winien się w moc § 7 bezzwłocznie po swym 
wyborze ukonstytuować rozdzieleniem pomiędzy sobą 
urzędów przewodniczącego, sekretarza i skarbnika 
i uregulowaniem zastępstwa.

Dopełniwszy tego w tój pierwszej dobie wyborów, 
należy o tern powiadomić komitet przedwyborczy, aby 
ten bezzwłocznie zwołał delegatów dla wyboru komitetu 
wyborczego prowincyonlnego, który następnie kierować 
będzie dąlszą akcyą wyborczą.

* W poniedziałek dnia 30 b. m. na wielkiej sali 
bazarowój o godzinie siódmej po południu prezes koła 
polskiego na sejmie pruskim dr. Henryk Szuman 
będzie zdawał sprawę z trzechletniej czynności koła 
polskiego na tym sejmie. Przypominając o tóm, 
zbytecznóm byłoby zachęcać wyborców do licznego ze­
brania się; przekonani jesteśmy, że stawią się bar­
dzo licznie raz, aby się dowiedzieć z ust sz. prezesa, 
jak, Po-wie nasi w obec zamachów na narodowość i 
koscioł nasz bronili energicznie tych najświętszych i 
najcenniejszych dóbr naszych, a następnie, aby przy 
tój sposobności okazać zarazem, że takowi reprezentują 
nas wszystkich bez żadnój różnicy i wyłączenia, wszyst­
kich, co jesteśmy Polakami, i że pomiędzy nami wy­
borcami a nimi, naszymi reprezentantami, istnieje ży­
wy i czuły związek i że porówno z nimi stoimy pod 
jednym sztandarem narodowym, którego bronimy i ni­
gdy bronić nie przestaniemy.

Niech się przekonają wreszcie ci, którzy twier­
dzili, że posłowie nasi całego społeczeństwa naszego 
nie reprezentują — iż się mocno pomylili i że pomię­
dzy nami żyje i istnieje solidarność, którój nikt i nigdy, 
gdy idzie o sprawę naszą narodową, złamać nie 
zdoła!

których był. najlepszym jak hetman wielki, jak Szczę­
sny wywdzięczyli mu się w sposób najokrutniejszy, 
Rosya, której sprzyjał poniewierała nim, ambasadoro­
wie karmili upokorzeniami ... a jeśli kiedy był w po­
łożeniu strasznem, to przez czas rewolucyi 1794. Ka­
żdy hałas w ulicy zdawał się ostatnią zwiastować go­
dzinę. . ... Od porwania przez konfederatów król cią­
gle mówił, iż czuje, że nie umrze naturalną śmiercią, 
że go los Karola czeka. . . . Nigdy ta fałszywa prze­
powiednia prawdopodobniejszą się nie zdała, jak na- 
ówczas.

. wszystkich swych nieprzyjaciół król najbar- 
dziój się musiał obawiać tych, którym się naraził. Ni­
gdy me lubił Kołłątaja a od Targowicy zupełnie z nim 
zerwał, nie chciał żadnych zachować stósunków. Teraz 
zwrot wypadków dawał mu w ręce wpływ i potęgę... 
a kroi drżał, ażeby jój na zemstę nie użył. . . .

W pierwszych dniach maja rozpoczęło się już co­
raz z większym napływem osób wszystkich stanów, 
sypanie wałów dokoła miasta. . . . Rząd zachęcał ku 
temu, lud miał ochotę, a płosi ludzie jak ze wszystkie­
go zrobili sobie z tego patryotyczną zabawkę. Był to 
w istocie piękny obraz .. . gdyby dziś zdała widziany 
prawie smutnym się nie wydawał.... Co żyło w mie­
ście a nawet i wyższe klasy, pociągnięte nowością i 
rozgrzane patryotyzmem, płynęło z "rydlami, łopatami, 
taczkami na. cały dzień do sypania wałów: kobiety, 
wyrostki, dzieci, księża, mieszczanie, panowie, nawet 
dygnitarze rzeczypospolitój.

Pospolicie zbierały się całe takie bandy z muzy­
ką, na wozach jechały łopaty, baryłki z winem, piwo, 
żywność, łakocie, bo się bez ucztowania nie obyło, i 
przy odgłosie patryotycznych piosenek orszaki strojne 
ciągnęły — na okopy, kobiety miały ubiory właściwe,

Ducli narodowy.
Rzeczą, aż nazbyt naturalną a nie tylko na 

polu naszego życia narodowego powtarzającą 
się często, iż nieudane przedsięwzięcia wywołują 
niesmak i rozstrój, że odstręczają myśl i uczu­
cie narodowe od podejmowania prób, które za­
wiodły czy chybiły ze szkodą i klęską narodo­
wej krwi, zbiorowego mienia, nagromadzonych 
skarbów i zasobów narodowego ducha w naj­
rozmaitszych jego kierunkach. Nieudane i chy­
bione próby takie strącają cały prąd narodowej 
myśli i narodowych dążeń z dotychczasowego 
łożyska, by go wtrącić w inne, wręcz odmienne 
tak wewnętrznym charakterem) jak zewnętrzną 
fizyognomią, przyczóm często się zdarza, że bez 
umiejętności zachowania złotej średnicy prze­
rzuca się z jednej ostateczności szkodliwej 
w drugą, także nie koniecznie zbawienną. Nie 
S1?gaj%c P° przykłady z czasu odleglejszego i z 
dziejów narodów innych, wystarcza nam przy­
patrzeć się skutkom moralno-połitycznym wy­
buchu r. 1863, ostatniego, głośno wypowiedzia­
nego słowa tego, czóm Polska żyła w katakum- 
bowym swym stanie przez lat trzydzieści z 
górą od czasu powstania listopadowego. Błę­
dem niewątpliwie było chcieć sięgać zbyt po­
spiesznie i gorączkowo niewprawną ręką po nie 
dojrzały jeszcze owoc niepodległości politycznej; 
uczucie jednakże,; które nią kierowało, było 
szlachetnóm a czego było trzeba tylko, to 
wędzidła i kontroli nie ziębiącej, lecz miarku­
jącej narodowej rozwagi. Cóż tymczasem wy­
wołały wypadki r. 1863 i jakiż objaw nie za­
tarty, ani zacierający się dotąd, przeciwnie roz­
rastający się — wyrzuciły na powierzchnią na­
szego narodowego życia? Przypatrzmy się i po­
wiedzmy prawdę bez pochlebstw i komplemen­
tów dla naszego społeczeństwa. Pojaw ten, wręcz 
przeciwny usposobieniu, jakie ogarniało naród 
przed rokiem 1863, jest'żywą krytyką i nega- 
cyą tego, co było przedtem, zgubna zaś donio­
słość jego nurtującej i utrwalającej się działal­
ności leży głównie w tóm, iż nie ograniczając 
się na krytyce gorączkowych wybryków zacne­
go i godnego uczucia, , sięga głębiej, do samego 
źródła, radby zadać cios zagładczy uczuciu sa­
memu. Programu podobnego w całej prawdzie 
i nagości nie postawił wprawdzie nikt i nigdzie,
krociuchne, kapelusze słomiane, wesołość panowała jak 
największa, śmiechy i koncepta . . . ale roboty wiele 
nie było. — Pół dnia odpoczywano, kilka godzin po­
silano się i taniec na murawie nie był bezprzykładny.

To tylko było pięknóm w tych pochodach, że tu 
n>gdy jeszcze nie widziana panowała harmonia i piękne 
panie stawały do łopat obok obdartusów a senatorowie 
wraz z rzeźnikami. Ze się tam potóm wieczorami 
śmiano u senatorów z panów mieszczan a u mieszczan 
z panów i ich krągów, to bardzo być może, ale na o- 
kopach przyjaźń była jak najczulsza. . .

Z dostatnich baryłek poili panowie biedaków, a 
za to. choć potóm nie bardzo rydlem wiele dokazali, 
nikt im nic nie mówił.

Nie było zdaje mi się naówczas zdrowego czło­
wieka w Warszawie, żeby na okopach nie był. A kto 
nie kopał, szedł czy jechał się przypatrywać. Ci, co 
pracowali, czasem, do gawroniących odzywali się z za- 
prosinami . . . naówczas radzi nie radzi szli spektato- 
rowie ó|o taczek na chwilę. W tóm wszystkióm wię- 
cój byłó fantazyi i śmiechu niż roboty — za to pra­
wdziwych robotników dzień i noc pod ścisłym dozorem, 
płatnych — nie brakło. . .

Król nawet parę razy jeździł do okopów także i, 
chcąc dać dowód patryotyzmu, taczkę piasku zatoczył... 
Dawano mu — bravo! jak w teatrze. . . Gdy jechał 
na spacer . . . wszakże, choćby na te okopy, z dala 
nan nagłądano. . . Zawsze tkwiła ta myśl we wszy­
stkich, że kroi chce uciec i że naówczas Moskwa opa­
nuje. miasto i obróci w kupę popiołów... Nie można 
powiedzieć, żeby rozumowanie to całkióm nie logicznóm 
być miało. . .

Zdaje mi się, że dnia 8 maja, na sam św. Stanisław 
i mnie wzięła fantazya, choć jeszcze z ręką na tern-



każdy wstydziłby go się i wypierał, gdyby mu 
go przypisywano. Na nieszczęście jednakże zdo­
był sobie podobny pesymizm bez wyraźnych for- 

: muł, bez stanowczego i zakreślonego jasno pro- 
■ gramu, pewne prawo obywatelstwa w naszem 
, narodowem życiu. Owa nieznajomość rzeczy 
i ojczystych, owa obojętność dla prac i przedsię- 
1 wzięć, narodowy organizm podtrzymujących, nie 
; mniejszy indyferentyzm dla pamięci narodowych 
wspomnień, w czemże innem ma źródło, jeżeli 
nie w ziębnącem uczuciu dla sprawy narodo­
wej, jeżeli nie w głośnem i stanowczem ale 
cichera 'wyrzeczeniu się lub zapominaniu nadziei, 
które stanowiły wartość naszego narodowego cha­
rakteru, które nam nie pozwalały zasnąć jako 
narodowemu społeczeństwu, które były treścią 
naszej duchowej istności, które nadawały inicj­
atywę i kierunek naszym wszystkim przedsię­
wzięciom, po za które do dziś dnia jeszcze 
przez resztki narodowego sromu kryją się ró­
żne próby i dążności, na tak poważną firmę z 
pewnością nie zasługujące? — Ziębnie na nie­
szczęście w młodszej zwłaszcza generacyi go­
rąco uczucia narodowego; stygnie ów dobro­
czynny cieplik, zagrażając nam, czego nie daj 
Boże, końcem podobnym, jakim grozi globowi 
ziemskiemu wystygnienie jego wewnętrznego 
cieplika. Mówiąc to, nie chcemy bynajmniej 
ganić potrzebnego, niezbędnego w dzisiejszym or­
ganizmie narodowym kierunku i popędu mate- 
ryalnego. Ma on i będzie miał swoje korzyści. 
Spoglądając jednakże na stan moralny społe­
czeństwa naszego, wpatrując się w głębiny jego 
obecnego usposobienia, widząc dalej usiłowania 
z zewnątrz idące a wymierzone na jego na­
rodową zagładę, — nie możemy nie widzieć 
niebezpieczeństwa, wynikającego z zamarcia du­
cha i pczucia narodowego, z zagaśnienia mo­
ralnych pierwiastków, z których ubytkięm mo­
że się rozpocząć tylko próchno i zgnilizna na­
sza. Strzeżmy się tedy wybryków uczucia 
narodowego, do których nie mamy odpo­
wiednich sił, którym nie odpowiada charak­
ter obecnej chwili. Z drugiej jednakże stro­
ny nie pozwalajmy, by mówić słowy św. Pa­
wła, „gasnąć duchowi,“ nie dopuszczajmy 
stygnąć i zamierać Zniczowi uczucia narodowe­
go. Czas wskrzesić je drogą wychowania do­
mowego, drogą nauki dziejów i rzeczy ojczy­
stych w sercach nadrastającej generacyi, by jej 
dać moralny hart i narodową podstawę. 2 lu­
dzi, których dziećmi kołysały do snu dźwięki 
Trzeciego Maja lub Jeszcze Polska nie 
zginęła, wyrosną z pewnością Polacy, któ­
rzy według danych od Boga zdolności zajmą 
większe lub mniejsze stanowiska w całości na­
rodowego organizmUi

Budźmy więc ducha narodowego, budźmy 
gasnące uczucie narodowe w sercach młodzieży 
naszej. Nie zamarło na szczęście do tyła, aby 
już była stracona możność roztlenia go do pier­
wotnej siły. Rzeczą i zadaniem rozwagi i 
dojrzał ości narodowej będzie następnie utrzy­
mać owo wzniosłe i piękne uczucie w charakterze 
dobroczynnego i ożywiającego cieplika, zapo- 
biedz i czuwać, by nie buchnęło niszczącym 
pożarem.

Wiadomości urzędowe.
NPan raczył mistrzowi ceremonii i szambelanowi baronow 

Romberg nadać pozwolenie do noszenia udzielonego mu krzy­
ża wielkich komturów w. książęco — meklemburgskiego orderu 
domowego korony wendeńskiej.

Korespondencye Dziennika Pozn.

Lwów, 24 czerwca.
!Gdzię przedwyborczy komitet centralny. — Sprawy miejskie. — 
Rada miejska i magistrat lwowski. — Sprawy szkólne. — Pu­

stki w teatrze. — P. Benda.)
(T.) W sprawie przygotowań do wyborów bez-

blaku pójść na okopy. Nie będę się z tera taił, że po­
budką dla mnie było wy szpiegowanie, iż Juta u matki 
się wyprosiła pójść z rydelkiem także. Wzięła ona z 
sobą dwie koleżanki i poleciały. . . Bardzom c-hciał ją 
zobaczyć, pobiegłem tćż. . . Wybrała się nie rano, bo 
matka z razu nie pozwalała; ja tćż, dopiero później do­
wiedziawszy się przez czeladnika, któregom w ulicy 
spotkał, poszedłem. Juta była na Pradze.. . Ledwiem 
się przerwał przez most i wyszukał to miejsce, gdzie 
stała, aby jćj pomódz . .. ledwiem ją miał czas pozdro­
wić — słyszemy od mostu na Pradze i od miasta .. . 
jakby alarm. . . Patrzymy, tłumy się zbierają . . . zwi­
jają, lecą .. . wrzask, zamęt . .. słowem, nie ma wątpli­
wości, coś się stało... . '

Spojrzałem na Jutę, stała jak w ogniu, rzuciła 
rydel, oczy wlepiła w drugi brzeg, drżała cała. . .

— Chodźmy, rzekłem, podając jćj zdrową rękę — 
zobaczemy, co to jest.. .

, — Chodźmy 1 krzyknęła . .. ale nie przyjmując ręki
i z wzrokiem zapalonym puściła się jak strzała ku 
miastu ... tak że zaledwie mogłem za nią nadążyć — 
tchu mi brakło. . .

Na Pragskim moście przecisnąć się było trudno... 
Pytamy, co jest.

— Król cheiał uciec. ..
Drudzy wołają — Zdrajcy z więzieą się cbcieli 

wybić! Zdrajców trzeba wywieszać. .. Śmierć zdraj­
com!! Ludowi i ojczyźnie sprawiedliwości! Krzyki 
te głuszyły nas. . . Juta biegła blada, anim mógł ją 
powstrzymać. . .

Już za mostem spostrzegliśmy zawrócony orszak 
królewski, majestatycznie powoli zdążający ku zamko­
wi. Król niezmiernie blady, uśmiechając się niezrę­
cznie kłaniał się na wszystkie strony. Lud krzyczał —

pośrednich nie mam zgoła nic do zapisania, nie się 
bowiem w tym względzie nie robi, komitet centralny 
musi być u wód, dziś więc znowu o naszych sprawach 
lwowskich, gminnych, pisać mi wypada, które zresztą 
i ogół obchodzić winne, Lwów bowiem jest stolicą 
kraju i wzorem rządów autonomicznych być winien, a 
niestety być nim nie może.

Wspominałem już o walce toczącej się w łonie 
naszej reprezentacyi miejskiej z powodu regulaminu. 
Wspominałem, że jedna jej część obstaje przy dzisiej­
szym regulaminie i rządach wydziału miejskiego, druga 
cbce przywrócenia dawnego podziału na sekcye w na­
dziei, że tym sposobem ogół radnych sprawami miej- 
skiemi więcój zainteresuje się i lepszy wgląd mieć bę­
dzie w czynności magistratu. Kto wie, czy zwolennicy 
sekeyi nie mają po swojej stronie słuszności, z doświad­
czeń bowiem ciągle robionych widzimy, że tak jak jest, 
nadal pozostać nie może, jeżeli w gospodarkę miejską 
ma być ład wprowadzony i budżet uporządkowany. 
Czy sekcye złemu zaradzą, jest wprawdzie kwestyą 
wątpliwą, głównie bowiem chodzi o dobrą wolę, o 
gorliwość panów radnych, eksperyment jednak na każ­
dy sposób nie zaszkodzi. Może przy istnieniu sekeyi 
z której każda jakąś specyalną czynność będzie sobie 
miała przydzieloną, okaże się niemożliwym wypadek, 
o jakim na wczorajszem posiedzeniu dowiedzieliśmy 
się, a z którego przekonywamy się, że uchwały Bady 
miejskiej latami calemi spoczywają w biurkach urzę­
dników magistratu bez załatwienia.

Podnosiłem już nieraz, że we Lwowie jest bardzo 
wielki brak szkół, tak że ustawą nakazany przymus 
szkolny wykonać się nawet nie da. Brak jest szkół 
nie tylko niższych, pospolitych 4-klasowycb, tak zwa­
nych ludowych, lecz i brak szkół średnich. We Lwo­
wie jest tylko jedna 7-klasowa szkoła realna i tylko 
trzy są gimnazya, z których tylko w jednem jest wy­
kład wyłącznie polski. Szkoły te, mianowicie szkoła 
realna i to gitnnazyum czysto polskie, są tak przepeł­
nione, że należyty tychże dozór i kierownictwo ich tak 
pod względem dydaktycznym jak nawet administracyj­
nym są prawie niemożliwe. Gitnnazyum to mieści się 
w trzech odrębnych, a szkoła realna w dwóch odle­
głych od siebie budynkach. Obowiązek zakładania 
szkół średnich nie cięży na gminie, a gdy potrzeba 
utworzenia drugićj szkoły realnej i czwartego gimtfa- 
zyum we Lwowie jest dla każdego znającego stosunki 
miejscowe widoczną, postanowiła Rada miejska jeszcze 
w październiku r. 1871 wystósować prośbę do mini­
sterstwa, aby jak najprędzej postarano się o utworze­
nie tych niezbędnych zakładów. Uchwałę tę swoją 
ponowiła reprezentacya miejska w styczniu w r. 1872, 
polecając magistratowi, aby jak najprędzej petycye te 
do rządu wystosował. Gdy przed niejakim czasem po­
biegały po dziennikach pogłoski, iż rząd odpowiedział 
odmownie na prośbę gminy, interpelował na jednem 
z posiedzeń Rady, jeden z radnych prezydenta miasta 
w tym względzie, zapytując czy pogłoski są uzasa­
dnione i czy w ogóle rząd na petycye miasta dał jaką 
odpowiedź. Prezydent przyrzekł na przyszłem dopiero 
posiedzeniu odpowiedzieć na tę interpelacyą i odpo­
wiedział rzeczywiście wczoraj. Wątpię by ktokolwiek 
z panów Radnych spodziewał się takiej odpowiedzi, 
jaką usłyszano. Oto z odpowiedzi p. prezydenta oka­
zało się, że powzięta przed 20 miesiącami uchwała 
Rady miejskiej, dotychczas wykonaną nie została. Ma­
gistrat nie miał widocznie czasu wypełnić polecenie 
Rady. Trochę nie do wiary, a przecież prawdziwe, a 
co jeszcze ciekawsze, że Rada wysłuchała relacyi pana 
prezydenta z taką obojętnością, jak gdyby chodziło o 
zawiadomienie, że ten lub ów pan Radny wyjechał na 
dni 14 ze Lwowa.

Być może, że po przywróceniu sekeyi i reorgani- 
zacyi instytucyi delegatów, będzie przecież ktoś pilno­
wał, by uchwał tak poważnego ciała reprezentacyjnego 
jak Rada stołecznego miasta i w sprawie tak ważnej 
jak sprawa oświaty publicznej, magistrat nie rzucał 
pod stół.

Sprawa szkolna jest jedną z najważniejszych dla 
nas i Rada miejska powinnaby się nią równie gorliwie 
zająć, jak równie pod innym względem ważną sprawą 
gospodarstwa w miejskich dobrach ziemskich, jak spra­
wą reformy w utrzymywaniu porządku i czystości w 
mieście, iak sprawą uregulowania budżetu i pożyczki 
zaciągnąć się mającej, bez którćj to uregulowanie bę­
dzie podobno niemożiiwem. Dla tego też jeszcze nie­
raz o tćj kwestyi szkolnej wypadnie mi mówić, tern 
bardziej, że przyjdzie wnet na porządek dzienny obrad 
naszćj reprezentacyi miejskićj, a to z powodu zatwier­
dzenia ustawy szkólnćj, w skutek której znaczne zmia­
ny w urządzeniu szkół lwowskich nastąpić będą mu- 
siały.

Po ukończeniu wyścigów konnych poczyna się 
miasto na seryo wyludniać. Teatr bywa już zatrwa­
żająco pusty, pomimo że dyrekcya stara się się publi­
czność wszelkiemi środkami zająć. Eksperyment zro­
biony z p. Bendą zawodzi. Wczoraj na przedstawie­
niu Fredry „Obcych żywiołów“ były przeraźliwe pu­
stki. Benda grał Scbmucera i zrobił z tej już przez 
autora niefortunnie nakreślonej, rzeczywiście całkiem 
obcćj nam figury, jakieś monstrum. Może jutrzejsze

Wiwat król! ale więcej wołało — Śmierć zdrajcom! a że 
i króla naówczas nie za lepszego miano, można sobię 
wystawić, jakie na nim okrzyki te mogły czynić wra­
żenie. . .

Nie ma nic straszniejszego nad łud choćby naj­
szlachetniejszy i najpoczciwszem uczuciem roznamię- 
tniony. Namiętność jednego jest bezpamiętną i dziką, 
cóż gdy tysiące łańcuchem się jednym spoją i w pierś 
każdego wleje się spotęgowana namiętność tysiąca. 
Naówczas nie lud to, ale morze którego fale bija o 
brzegi niepowstrzymane, niszcząc co spotkają w biegu. 
Takim był tłum dnia tego. Jedni króla pozdrawiali, 
drudzy podchodzili pod konia prawie z odgróżkami. 
Pokazywano pięści, król się kłaniał.

— Niech żyje król! krzyczeli dworscy.
— Tak! niech żyje, lecz niech nie ucieka!!
Jak pogrzeb zwolna ciągnęła kawalkata królew­

ska, oczyma pożerając zamek, port wybawienia.
Widzieliśmy ją zdążającą coraz pospieszniej ku 

bramie i wpadającą w nią nagle. Lud pozostał na 
placu i ulicach, mrucząc, krzycząc i miotając się, 
raz ku zamkowi podpływając, to znowu pod ratusz 
na Stare miasto, gdzie prawie nieustannie zasiadała 
Rada.

Okrzyki jak wystrzały dobywały się z tego tłumu, 
na okrzyk taki odpowiadało milczenie i zdała chwyta­
liśmy tylko głos słaby mówcy, który stanąwszy na 
kamieniu, ławie lub beczce coś przemawiał do narodu 
i obywateli. Widocznćm było przy nieustającym pod 
wieczór ruchu, że przyczyną jego nie był wcale wy­
jazd króla, ałe co innego. Z innych pobudek wyni­
knęło to poruszenie, bo jak sami mieszczanie opowia- 

! dali, zrodziło się daleko od zamku i mostu pragskiego

drugie przedstawienie Dumasowskiego „Przyjaciela ko­
biet,“ w którym pan Benda nierównie wdzięczniejszą 
ma rolę, sprowadzi liczniejszą publiczność do teatru. 
Miłośnicy teatru z niecierpliwością oczekują powrotu 
p. Ładnowskiego z Krakowa, gdzie już ukończył sze­
reg występów gościnnych.

Pary®, 25 czerwca.
(P. Lepere i legia honorowa. — Nowiny literackie. — Posiedze­
nie 24 czerwca. — Rząd obrońcą wolności sumienia. — „Nie 
będą w was wierzyli.“ — Uczta prywatna na cześć jen. Hoche.)

Pomówmy dzisiej o onegdajszem posiedzeniu, na 
którem p. Lepćre bronił dekretu obrony narodowej 
ograniczającego legią honorową do usług wojskowych. 
P. Lepere ten sam, który przemówił przed dwoma 
tygodniami w sprawie Gorsaira, jest bez wątpienia je­
dnym z najlepszych pod każdym względem mówców le­
wicy radykalnej. Jest jeszcze młodym i był posłanym 
do Zgromadzenia przez departament Yonne, w którym 
się urodził i w którym jest teraz adwokatem. W dy- 
skusyi o legii honorowćj nie zapalając się zbytnie, u- 
miał wypowiedzieć gorzkie prawdy dla bonapartystów 
i oddać idei republikańskiej sprawiedliwość, dokuczyć 
rządowi przypominając mu „okólnik za który kraj nie 
tak łatwo go rozgrzeszył jak Zgromadzenie“ i radząc 
mu, aby „wyrzekł się narzędzia demoralizacyi i tego 
co nazwano la monnaie courante de la corrup- 
tion a z tćm wszystkiem bardzo jasno wykazał, że o 
ile ordery mogą być użyteczne jako zachęta i nagroda 
dla wojskowych, o tyle w innych razach są fatalne 
lub śmieszne. „Czyż państwo zdolne jest oceniać ge­
niusz, talent i cnoty? Czyż poeta, artysta, pisarz, li­
czony potrzebują tego bodźca? — czyż nie znajdują 
w samej pracy twórczćj żywą radość i rozkosze pra’< 
wdziwsze niż te które pochodzić mogą z nagrody ho-
norowćj? Śmieszną jest rzeczą odwrócić ku tak zwa 
nćj gwiaździe honoru oczy człowieka żyjącego wkom- 
templacyi ideału.“

Revue politique ogłasza w przekładzie stu- 
dyum p. Sybel pi. „Napoleon III“ bardzo bezstronne, 
w którćm uczony historyk wykazuje naprzód, że Na­
poleon nie był Francuzem w znaczeniu moralnćm tego 
wy.azu i uważał sam siebie za obywatela świata a na­
stępnie streszcza i ocenia bardzo bezstronnie politykę 
jego tak wewnętrzną jak zewnętrzną
rackiego należy wspomnieć równie o nowem 
Renán pt. ,,1’Antechrist“ jako dalszy ciąg studyów je­
go o początkach rtligii cbrześciańskiój. Ten tom no­
wy obejmuje historyą idei cbrześciańskićj od roku 61 
do 73. Neron odgrywa główną rolę i odmalowany 
jest jaskrawemi kolorami. Ton historyka zmienił się 
zupełnie; alluzye do faktów dzisiejszych często się po­
wtarzają, a styl jego dawniej mimo czystości swojój 
tak oziębły, ożywia się teraz barwami bardziej roman- 
tycznemi. Wyszły także „Poezye pośmiertne“ Lamar- 
tina“ z przedmową p. de Laprade, poety tak wysoko 
cenionego przez Z. Krasińskiego i autora wiersza o 
Polsce pt. „Resurrecturis.“ Nowo wydane poezye La- 
martina są w ogóle mierne.“

Wypadek posiedzenia znany. Po mowie wyczer- 
pujacéj p. le Royer, który bronił zasady wolności su­
mienia naruszonej według niego okólnikiem p. Ducros 
po odpowiedzi p. Beulć który ograniczył się na po­
wtórzeniu gorszących faktów, które miały towarzyszyć 
kilku pogrzebom cywilnym i cbciał pokazać w okólni­
ku prefekta lugdiińskiego czysto policyjne rozporządze­
nie; po dziwnóm i naiwnćm wytłómaczeniu się jenerała 
Barrad z powodu cofnięcia się kirysyerów z pogrzebu 
p. Brousse; po mowie wzruszającej' p. de Pressensć, 
pastora protestanckiego w tym samym duchu co p. le 
Royer, prawica nie pozwoliła p. Challemćl Lacour 
przyjść do głosu a Zgromadzenie oświadczyło 411 gło­
sami przeciw 251, że nie idzie tu bynajmniej o 
wolnoóć sumienia, ani o wolność wyznań i że zgadza 
się z objaśnieniami ministra. Tego trzeba było się 
spodziewać; nie zrozumieliśmy dawniej okólnika pana 
Pascal, okólnik p. de Broglie także był niedokładnie 
zrozumiany: musiaio i dzieło p. Ducros uledz takie- 
muż losowi. Trzeba nam będzie uczyć się języka rzą­
du stanowczo-zachowawczego, który widać zdaleka 
tylko podobnym jest do franeuzkiego. Jednakże mimo 
głosowauia Izby opinia, ganiąc energicznie zgorszenia 
ateistów lugduńskicb, nie mniej energicznie potępia i 
okólnik p. Ducros i uznanie jego przez rząd i Zgroma­
dzenie i widzi uparcie w tćm wszystkiem pogwałcenie 
wolności sumienia. Sprawdza się co powiedział d. 24 
maja p. Thiers naczelnikom koalicyi: „Kiedy powiecie 
że nie jesteście monarchistami, nikt wam wierzyć nie 
będzie.“ Opinia nie wierzy im nawet w innych kwe- 
styach a mianowicie wtedy kiedy przedstawiają się ja­
ko obrońcy wolności sumienia.

Inne nowiny są bez większćj doniosłości. Izba 
dzisiaj prowadziła dalej dyskusyą o legii honorowej. 
Nie wiadomo jeszcze kiedy zaczną się ferye parlamen­
tarne, ale nie nastąpi to przed 15 lipca. — Zaproje­
ktowana uczta w Wersalu na cześć jenerała Hoche 
została zabronioną, odbyła się tylko prywatna w mie­
szkaniu jednego z radzców municypalnych p. Jeandel. 
P. Carnot opowiedział życie jen. Hoche i stosunki ja­
kie miał z ojcem jego wielkim Carnotem; p. Gambetta

i wybucbnęło w okolicach arsenału razem i kilku miej­
scach zupełnie z sobą nie będących w związku.

Okazało się późnićj, iż służący Ankwicza całej 
téj wrzawy i wynikłych z niej nieszczęść był przy­
czyną. Zamknięci w arsenale i prochowni więźniowie 
nie pokoili się losem losem. Oni to wpadli na myśl 
ratowania się ucieczką, korzystając z wynikłego w mie-

! ście zamieszania: starano się je sztucznie wywołać.
Rozsiano tedy wieść o ucieczce króla i napadzie 

Prusaków na Warszawę, czćm łatwo lud jeszcze wrący 
po ostatnich wypadkach poruszyć było można.

Ankwiczowi jednak nie udało się upiec, bo straż 
około więzień była pilna, a lud ciągle tfapiony myślą 
że mu się zdrajcy wyrwać mogą, zwrócił się zaraz ku 
nim i począł wołać na nich kary i sprawiedliwości.

To więc co oswobodzenie ich sprowadzić miało, 
nieskończenie pogorszyło ich położenie. Tłumy sku­
piły się około arsenału, koło ratusza, przed zarnkiem 
napełniały ulice, wołając jednym głosem — Śmierć 
zdrajcom! śmierć zdrajcom.. .

Widok tego zburzonego i coraz gwałtownićj roz- 
nainiętniającego się tłumu był w istocie straszliwym... 
Juta milcząca przeciskała się zręcznie, ja szedłem za 
nią, nie wiedząc, co zrobić z sobą, a obawiając się o 
nią. Nie zdawała mi się jednak wcale strwożoną, ani 
podzielała uczucia, które miotały tłumami, smutną była. 
Namarszczywszy brwi, szepnęła mi:

— Goś złego się gotuje. . . ktoś ten rozruch zro­
bił. . . czuć w tćm rękę nieprzyjaciela. . .

Około ratusza! spotkałem Kilińskiego, zamyślonego, 
zafrasowanego, który wąsa kręcił, spoglądając to na 
lud, to na ratusz. Z jednej strony ciągnęli go, żeby 
lud uspokajał, mając nad nim przewagę i zaufanie u 
niego, z drugićj strony głos braci mówił do niego jak-

przemówił o żywotności instytucyi republikańskich, 
które znajdują się dziś w ręku lojalnego żołnierza, 
marszałka Mac-Mahona, „który, jak Hoche dawniej, 
jest wzorem prawości, odwagi, karności i poświęcenia 
się dla Francyi.“

Waszyngton, 28 maja.
(Amerykańskie lasy. — Prawo odnośne do ich zachowania. — 
Jeszcze Modocks. — Jeszcze Carpet-bayger i jenerała Grant 
proklainaeya. — Wyprawa pod biegun.— Uniwersytet wolny. —■ 

Emigracya).
(K) Na wniosek pana Haldeman z Pensylwanii, 

członka Izby reprezentantów, kongres w czasie swój 
sesyi uchwalił prawo, aby odtąd kupujący publiczne 
grunta byli obowiązani, jeśli były pokryte lasem, dzie­
siątą część zostawić nietykalnie i strzedz raz na za­
wsze las podobny od zupełnego wyniszczenia pod ka­
rą nieważności kupna. Jeśliby zaś lasu na nim nie 
było wcale — tj. był z natury, co tu zowią, prairie, aby 
kupujący zobowiązał się pod tymże warunkiem zupeł­
nego prawa nabycia zasadzać przez lat dziesięć po 
jednym akrze co rok. Ci zaś, którzy nie kupują, ale 
się sadowią na mocy prawa zwanego Homestead; 
to jest nie więcej jak 160 akrów na każdego dorosłego 
— jakoby pater familias, pod dalszym warunkiem ko­
niecznej uprawy danej ilości pola, zabudowania, opło- 
cenia, gdzie opłocenie jest miejscowćm prawem prze­
pisane, i mieszkania ciągłego przez 5 lat, nakoniec
zaplacenia za koszt pomiaru, tylko są obowiązani wy­
sadzić 3 akry lnsu zacząwszy od drugiego roku — a 
drzewa powinny być najmniej 16 stóp odległe od sie­
bie. — Jako wynagrodzenie i zachętę do tego nowe­
go ciężaru odtrącają 50 % przy uregulowaniu osta- 
tecznćm tytułów.

Do przyjęcia tego prawa najwięcej się przyczyniła 
okoliczność już obecnie zastraszająca Amerykanów, że 
wkrótce drzewa nie tylko na budowle, ale na opal nie 
starczy, tern mniej, że z nieprzebytych lasów Alaski 
niedawno nabytej nic na trwalszy budulec liczyć nie 
można. Kilka lat temu liczono 10,000,000 akrów la­
sów na Miczygańskim (Michigan) półwyspie i w pół- 

| nocnym Wiskonsin. Od chwili zaludnienia tych okolic wy- 
ciętą została połowa tej ogromnej masy na budynki 

• Z pola lite- j miejscowe, poręby,"płoty etc., tak że około mil. akrów stało 
rem dziele p. się polem otwartem. Trzydzieści do 40 zakładów i tar­

taków nad rzekami płynąoemi do jezior Winipeg i 
Alichigan, do odnóg zwanych Greenbay i Makinak 
(Mackinaw), potrzebują rok w rok nie tyle, aby mogły 
dostarczyć 750,000,000 st. obrobionego i przygotowanego 
materiału drewnianego to jest przeszło za (doi.) 35,000,000. 
Ale biorąc w przecięciu te i inne jeszcze zakłady, 
zaledwo 1 bilion i siedm kroć milionów (1,750,000,000) 
stóp drzewa na rok jest wypotrzebowanego w górnym 
li tylko Wiskonsin i Michigan. Wiadomo zaś, że 40 
akrów lasu wydaje tylko 333,000 stóp dobrego obro­
bionego budulcowego drzewa. Wedle tych danych za- 
tóm 200,000 akrów lasu musi być wyciętego co rok. Do 
tego ogromnego rachunku nie wliczamy wcale kloców 
(czy łoż) pod żelazne koleje, drzewa potrzebnego na 
gonty, słupy telegraficzne, na sprzęty i naczynia oraz 
opału dla miasta takiego jak Chicago (Czykago) o 
300,000 mieszkańcach. Wedle więc tych obliczeń i po­
trzeb za 12 lat Ameryka będzie tylko z podania wie­
działa o starych lasach.

Ale wyjdźmy z lasów na świat amerykańskich 
dziejów. Głównie nas tu zajmują jeszcze Modoksy i 
inni Indyanie. Chociaż pierwsi przez kilka dni zupeł­
nie się nie pokazali, za to inne plemiona, dalej na 
wschód łożyska law (lava-beds) i koczujący ku Newada 
Wyoming koło Elko i Sprus (Spruce-mountains, jo- 
dła-świerk) gór, zapowiedziały białym, aby się wyno­
sili ze swych osad, jeśli nie cbcą, aby ich skalpowano 
(skórę z włosami z głowy zdzierać). Z tych pogróżek 
wnioskować można, że Modoksow operacye nad Kola- 
mal nie były bez poprzedniego porozumienia się z in- 
netni trybusami. Nie wielką zatem pociechą był raport 
jen. Seolfield z San Francisco, że gdzieś tam blizko ,'je­
ziora Clear dopędzono siedmiu zmykających Alodoksów i 
wszystkich wystrzelano, lub że miasteczko Ireka do­
starczyło 50 strzelców celnych, tćm mniej, że jest 
pewność, iż kapitan Jack, najgroźniejszy przywódzca 
Modoksów, wycofał się z wierniejszymi między Piutt i 
Pittszeki i tamecznych Indyan.

Nieco lepszą bo więcój dającą nadziei — odbie­
ramy wieść z daty 17 maja 1873, że Indianie zwani 
od wydzielonój im ziemi przy ciepłych źródłach: Warm 
Spring, szczerzy i gorliwi przyjaciele białych, oraz wy­
bornie uorganizowani i lepiej udyscyplinowani niż woj­
sko Zjednoczonych Stanów, schwytali dziesięć Skuaus 
(Sqwaws), żon z papusami (niemowlęta) Modoksów, 
bo to prowadziło lub przyspieszyło rozdwojenie mię­
dzy nimi a nawet poddanie się dnia 20 czterech na­
czelników wraz z kilku starymi wojakami i wielu żo­
nami, kobietami i dziećmi — ogółem 63 o ób. Życzyli 
zrazu ci Modoksowie wejść w targi i traktowanie, ale 
jenerał Davis nie zezwolił na żadne zwłoki ani warunki 
— poddać się jeno i czekać, co łaska im dać zecbce — 
albo być wytępionym co do nogi. Gzy jednak ten wy­
padek i przyjście większej liczby wojska lub zręczne

by jego własnym. . . Nie rad był folgować i on zdraj­
com. . . Juta przypadła doń, chwytając go za ręce.. . 
Więcój oua miała rozwagi w tej chwili niż wszyscy.

— Panie Kiliński, zawołała doń — przemówcie 
i postarajcie się o uspokojenie. . . Na Boga! na co się 
to przydało. . . Na zdrajców sąd będzie. . . w czak jest 
Wyznaczony. . . a bodaj go i nie było, nie mielibyśmy 
W oczach ludzi tej plamy, że nasza ziemia zdrajców 
rodzi! Mamyż się chwalić i głosić, że tylu ich mię­
dzy nami? mamyż się mścić?

Kiliński spojrzał na nią i pokiwał głową.
— A do kądzieli! mościa panno! zawołał, a do kro­

sien, a do pończoszki! Będziesz tedy nas uczyła rozu­
mu ! Śliczne rzeczy! Co asińdźka rozumiesz z wyższej 
polityki. . . Tu mospanie sęk, tu sęk. . . tu na naszych 
glowTach i ramionach, mości panie, przyszłość. . . tu 
trzeba wiedzieć, czy powściągnąć czy popuścić. . . hę !

— Nie uczcie ludu poczciwego krwi żądać! zawo­
łała Juta. . . napisano jest — nie zabijaj. . .

— Cicho. . . bo jeszcze się dopytasz, że cię tu kto 
weźmie za Moskiewkę, rzeki Kiliński. Sądzisz, mościa 
panno, nie zabijaj.

— Niech sędziowie sądzą nie wy. .. i niech kat 
nie wy zabija! dodała Juta.. .

— Dobrze, dobrze — rozśmiał się Kiliński, ale 
czasem lud, mościa panno, musi być i sędzią i katem... 
nie ma na to rady. . . trzeba przykładu. ..

(Ciąg dalszy nastąpi.)



allay

dawno niezależność sądów berlińskich i na tym po- 
każe się trybunale. Z wielką oględnością wybrano 
członków trybunału tego kościelnego, a przy wyborze 
znalazło katolickie wyznanie tak jak zawsze w Pru- 
ach odpowiednie uwzględnienie. Trybunał kościelny 

składa się z mężów, do któ-ych mamy to zaufanie, iż 
służyć będą raczej prawu jak polityce. Arcybiskup 
Melchers i biskup Baudri czekają już na swój wyrok. 
Po działalności tego trybunału i po stałem przystępo­
waniu po raz obranej drodze można się spodziewać, 
że oporne duchowieństwo przyjdzie nareszcie do upa- 
miętania.“ Temi słowy wita organ p. Laskera nowo 
utworzoną najwyższą instancyą w sprawach kościelnych 

mianowicie katolickiego kościoła. Odtąd nie Kurją 
rzymska, nie biskupi, ale sędziowie świeccy i to w 
większćj części protestanccy rozstrzygać będą o losach 
katolickiego duchowieństwa. W dyecezyach .Wrocła-, 
wskiój, Monasterskiój, Warmińskiej i Pader- 
bornskiej zaprzestano już dalszego wydawnictwa u- 
rzędowych dzienników kościelnych, a inne kapituły 
pójdą jak donosi N ation al-Zt g. za tym samym przy­
kładem. Rozporządzenie to najnowsze biskupów stoi 
w ścisłym związku z publikacyą praw kościelno-poli- 
tycznych, bo przez to zamierzają biskupi, wedle zda­
nia pomienionego dziennika, usunąć z pod kontroli 
państwa nominacye swe na urzędy kościelne. W Choj­
nicach, miasteczku Prus Zachodnich odbył tajny wyż­
szy radzca rejencyjny z Kwidzyny Diederichs ścisłą 
rewizyą w tamtejszym klasztorze pp. Franciszkanek i 
szkółce z nim połączonej. Do szkółki tej uczęszcza 
230 panienek, które pobierają naukę od 11 zakonnic. 
Królewskie rejencye zawezwane zostały do wypośrod- 
kowaiia, ilu duchownych nie mających indigenatu pru- 
skićj monarchii w posiadaniu jest kościelnych urzędów. 
Wszyscy ci duchowni cudzoziemcy mają się w prze­
ciągu 6 miesięcy postarać o naturalizacyą na mocy § 
21 praw kościelno-polit • cznych. Otóż wszystkie wia­
domości, jakie mamy dzisiaj z Niemiec do zapisania. 
Inne dotyczą bez wyjątku rozpoczynającego się 
na dobre starcia pomiędzy kościołem a państwem, któ­
rego ukończenia ani przewidzieć ani obliczyć nie podobna. 
Zapisać nam należy wreszcie, iż konsekracya starokato­
lickiego biskupa dr. Reinkcnsa odbędzie się za dwa 
tygodnie w Holandyi, prawdopodobnie w Amsterdamie. 
Na uroczystość tę wybiera się podobno publiczność z 
całych Niemiec.

ruchy porucznika Houdock wstrzymają nieco wojenne 
zachętki Indian, nie wiadomo; spodzie waćby się zaś 
tego można, gdybyśmy byli przy schyłku jesieni.

Od dni kilku administracya nasza (tak zowiemy 
tu rząd), znajduje się w draźliwem nieco położeniu z 
przyczyny samowolnego przekroczenia granicy Me­
ksyku przez jenerała Mac Kenzie. Jenerał Mac Ken -ie 
stoi na czele dywizyi wojskowej nad rzeką Rio-Grande, 
prawie 60 mil na północ miasteczka Brownsville w 
Teksas. — Indianie zwani Lipan i Kikapu, mieszkający 
pozornie w Meksyku, od dawna wpadali do Teksa’, 
niszczyli Ranczos (t. j. wiejskie osady czyli folwarki), 
zabierali bydło, konie i owce, zabijali pasterzy, myśli­
wych lub podróżnych.

Tym razem, gdy banda licząca od 60—80 tych 
rabusiów wpadła jedną stronę, jen. Mac Kenzie co ży­
wo przyspieszonym marszem, nie dając wytchnąć ko­
niom przebiegi 80 mil angielskich kraju i znienacka 
obiegł i zaatakował naczelny obóz Kikapów, zabił 19 
wojaków, zabrał 40 kobiet z papusami i namioty po­
palił, odebrał 100 koni i wrócił spokojnie ze zdobyczą 
do swego fortu. Co na to powie rząd meksykański 
nie wiemy jeszcze, przyjaciele zaś naszego obecnego 
gabinetu dowodzą, że chociaż krok nie był zupełnie 
prawny, bo Kikapusy i Lipany czasem się po­
dają wedle potrzeby za Meksykanów, choć wła­
ściwiej są Amerykanami, Meksyk tego najazdu 
nie powinien uważać za zaczepkę i wyzwanie, tćm 
mniej, że sam dać rady nie może Indianom, zresztą 
nie jest w stanie wynagrodzić strat i klęsk wyrządzo­
nych od długiego czasu bezkarnie w Teksas. Liczba 
bydła uprowadzonego już tego roku przenosi 1000.

Wspominaliśmy w jednym z naszych listów o nie­
pokojach i podwójnej klęsce w Luizianie. Jenerał 
Grant na dniu 22 maja wydał proklamacyą, aby po­
wstańcy złożyli broń w 20 dniach i poddali się pod 
rządy pana Kellogg. Wszystkich zdziwiło w proklama- 
cyi tej wyrażenie, że kongres milczeniem uznał rządy 
Kellogga, kiedy wiadomo, że nie miał czasu rozebrać 
tej kwestyi i że przyjaciele pana Granta jak naprzy- 
kład senator Carpentu wyraźnie oświadczyli, ze Kellog 
jest uzurpatorem i chodziło raczój ó to tylko czy uznać 
elekcye obie za niebyłe, czy przeciwnika Kelloga, — 
którego usunął tylko stronniczy sąd Durella. Jakkol 
wiekbądź, o ile krok ten odpowiada przychylnościom 
p. Granta, o tyle dowodzi, że i w Ameryce już prawo 
musi ustąpić sile. Gdzież się to podziały’ owa solidar­
ność braterstwa i tym podobne doktryny, które nam 
•wpojano, śpiewano, w lewano, że tak powiem, na początku 
32 r. na ucztach w Hambacliu, Lipsku, Oppenheimie, 
Stuttgardzie? W Arkansas nie wiele rzeczy lepiej 
stoją w skutek wdzierania się i narzucania nieproszo­
nych gości, to w imię emancypacyi, to industryi, 
tu o cywilizacyą i inteligencyą nie chodzi, — gniotą, 
odzierają białych, a rzeczywiście panoszą się sami 
Przyjdzie nie długo czas że ci przybysze Carpet ba- 
gers zwani, nowej teoryi krzewiciele i nowych fortun 
majstrowie zostaną panami ziemi, której dawny Ar­
kansas mieszkaniec na grób nie znajdzie, — chyba że 
przędą duszę i sumienie i stanie się gorszym od Car- 
pet-bagera w fanatyzmie. Czćm są rzeczywiście Car­
pet-bagery to łatwiej się domyślać, niż opisem dokła­
dnym doknąć draźliwćj sprężyny swarliwej czułości. 
Nazwa więc sama wzięta od wyrazów Carpet (dywanik, 
kilimek) i bag (sakwa). Carpet-bag jest rodzaj podró­
żnej sakwy, porte-manteau, tańszej, zrobionój z re­
sztek dywanów, noszonej przez Carpet-bagerów, którzy 
mogą słusznie idąc na południe powiedzieć: ,,Omnia 
mecum porto.“

Czytelnicy przypomną sobie, że dwa lata temu z 
okładem, wysłano jednocześnie kilka rożnych ekspe- 
dycyi, celem dobicia do bieguna północnego — spraw­
dzenia podania o czystćm morzu za kołem arktycznem 
— rozwiązania kwestyi miejscowości i różnicy zatem 
między biegunem ziemi a biegunem magnety­
cznym, — zebrania dat odnośnych do zorzy pół- 
nocnój objawów — zwrotu prądów morskich i przy­
puszczeń tyczących ojczyzny właściwej wielorybów 
ta niemiecka czy duńska, jeśli się nie mylę, miała po­
dobno wrócić szczęśliwie; jakie swój pracy owoce zebrała, 
wiecie lepiej w Europie; szwedzka uwięzła i dotąd 
między lodami Spitzbergu wyczekuje posiłków — które 
jej posiano. — Amerykańska wyprawiona częścią rzą­
dowym, częścią prywatnym kosztem — opatrzona może 
najlepiej od wszystkich pod przewodztwem pana Stall, 
straciła przewódzcę — który z wycieczki do tak zwa­
nej cieśniny Kane dotarł aż do 82° 16' północnej sze­
rokości a więc dalej niż wszyscy jego poprzednicy 
wyłączając chyba tylko kapitana Parry — miał on 
też widzieć otwarte morze za granicami prawie wie­
cznych lodów i wróciwszy saniami z tej wyprawy 
prawie nagle umarł 8 listopada 1871 roku. — Pozo­
stali towarzysze p. Stall, część całego ekwipażu mała, 
mając na czele kapitana Tyson w liczbie 10 osób z 
ekwipażu i 5 Eskimosów, między którymi były dwie 
kobiety i 5 dzieci sto dziewięćdziesiąt dni szukali 
brzegów, bo opuszczeni przez statek Pollario, uniesiony 
burzami i lodami na wodzie pływająeemi przetrwać 
musieli długie cierpienia — bo słońca przez 
wiele miesięcy nie widzieli. — Zapasy ich były 
szczupłe — nadzieja spotkania fok lub polarnych 
niedźwiedzi mała, — jakoż trzy foki i dwa niedźwie­
dzie dostać tylko mogli; bez ognia, w śnieżnych bu­
dach, głodem prawie umorzeni, 30 kwietnia rb. dopiero 
przez kapitana Barklett, od śmierci wyratowani zostali 
pod 53’ 35 szerokości a 55° długości blizko wyspy 
Wolfa (wilczój) — i obecnie oczekują w Ziemi no­
wej na statek wysłany z Nowego-Yorku po nich.

W zeszłą sobotę t. j. 24 maja powzięto zamiar 
założenia uniwersytetu wolnego w Washingtonie, 
w którymby nie tylko teorya i uczone wykłady 
miały miejsce, ale praktyczne zastosowania dla lekarzy, 
pedagogów, prawników, inżynierów, agronomów, prze­
mysłowców, słowem wszystkich techników. Fakultet 
tylko teologiczny albo będzie zupełnie usunięty, aby 
przez to nie nosił charakteru sekciarskiego, albo będzie 
zastąpiony etyką, filozofią i pokrewnemi metafizyczne- 
mi i moralnemi odczytami albo kursami.

W zeszłym tygodniu wysiadło w Noffym-Yorku 
40,000 nowych przychodniów. Między trzema tysią­
cami wylądowanymi w Baltimorze temu tydzień, gazety 
podają wyraźnie: „Polaków i innych Słowian 1150.“

AU8ÏRYÂ I WĘGRY.
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* Berlin, 27 czerwca. W 

podaliśmy na tćm samem miejscu 
trybunału dla spraw kościelnych, 
nal Z tg. tak pisze o tym fakcie: 
wany tu najwyższy trybunał dla

dniu wczorajszym 
skład najwyższego 
Dzisiejsza Natio- 
,Przez ukonstytuo- 
spraw kościelnych

położono węgielny kamień pod prawa kościelne. Fakt 
to jest jasny, a przez Germanią tak wychwalana nie-

t»

ganu p. Gambetty République Française, o któ- ; 
rym Univers wspomina, rozpoczyna się tém, że mi- , 
nister Beulé ograniczył się w mowie swej na tém, iż 
powtórzył zapatrywania Français i lugduńskich re- j 
akcyjnych dzienników. Dzienniki ultramontańskie — 
tak dalej pisze République Française — nie do­
stąpiły od nas nigdy tego zaszczytu, abyśmy mieli do­
chodzić tego, o ile podania ich są albo wymyślo- 
nemi albo przesadzonemi, nie zaszczycimy ich też wię- 
céj dla tego, że napotykamy je w mowie ministra. — 
Wszystkie sekty są przepełnione duchem propagandy 
i spotwarzają się wzajemnie. Słyszeliśmy nieraz jak 
wolnomyślni użalali się na różne sztuczki katolików przy 
łożach śmiertelnych. Nie jest to przecież żadnym po­
wodem do zabronienia katolickich pogrzebów. Minister 
Beulé nie przywięzuje wielkiej wartości do dobrych 
argumentów. Pewnym był siebie p. Beulé, bo. miał 
mnichów przed sobą i starał się o przypodobanie im, 
z tego tćż powodu całą liczbę śmiesznych oskarżeń po­
krył akt nietolerancyi, w którego miał stanąć obronie. 
To też doznał uznania, jakiego nie doznał nigdy ani 
Royer Collard, ani Berryer, ani Guizot.

Najprzyjemniej mu przecież było, że nie popadł 
w ręce deputowanego Ghallemel Lacour, któryby nie 
był mu przepuści! niektróych słów nieroztropnych. I 
w rzeczy samej poczynił gabinet bardzo kompromitu­
jące zeznania. Minister Beulé nazwał się prawdziwym 
obrońcą religijnej wolności, bo wziął w obronę religią 
dzieci przeciw tyranii rodziców tak jak ajenci Ludwi­
ka XIV bronili religii córek protestantów tem, że za­
mykali je w klasztorach. P. Beulé winszował nastę­
pnie panu Goulard, że jednego mera zawiesił, a dru­
giego złożył z urzędu dla tego, iż brali udział w po­
grzebach, którym żaden ksiądz nie towarzyszył. Nie 
chodzi tu o bezpieczeństwo ulic, które nawet i w Lug- 
dunie nie były zagrożone cywilnemi pogrzebami. Mi­
nister wojny du Barail dał również zupełnie katolickie 
i z sylabusem zgodne oświadczenie nie mające nic 
wspólnego z religijną wolnością, a Francya z niema­
łe m dowie się zdziwieniem, że dekret ministeryalny 
mógł przytłumić prawo z XII roku i dekret z 1863 

że w oczach ministra deputowani nie uczęszczający 
do kościoła nie zasługują na szacunek. Ultramontańscy 
członkowie parlamentu zrobili jenerałowi du Barail 
owacyą tak jak i jenerałowi de Cissey, który jak się 
zdaje zastosował już teoryą swego następcy. Cała na­
uka jaką z namiętnego wczorajszego posiedzenia Izby 
wynieść można polega na tém, że w przyszłości, a 
przynajmniéj dopóki rząd z 25 maja stać będzie na 
czele Francyi, Francuzi dzielić się będą na dwie zu­
pełnie różne od siebie klasy. Jedna z nich doznawać 
będzie caléj łaskawości administracyi i wolności, druga 
będzie cierpianą o tyle tylko o ile na to czas i miejsce 
pozwolą.“

Prócz tego 2 ważne zaznaczyć należy fakta z wczoraj­
szego posiedzenia, a mianowicie nader wielką liczbę gło­
sów, którą otrzymał rząd ks. Broglie, daléj groźne oświad­
czenie ministra wojny. Głosowanie jakiem zakończyły 
się te namiętne obrady jest większóm zwycięztwem ga­
binetu ks. Broglie aniżeli z 10 czerwca. Około dwu­
dziestu tylko członków lewego centrum głosowało z 
obrońcami wolności, reszta zaś poszła za prawicą, 
albo wstrzymała się od głosowania. Nawet pro­
testanci jak Mettetal, Witt, Johnston i Waddington 
nie stanęli w obronie idei popieranych przez swego 
współwyznawcę p. Pressensée.

Komisya do reorganizacyi armii pokończyła już 
prace. Sprawozdanie obejmuje 43 artykuły. Ko-

* Wiedeń, 26 czerwca. Węgry zajęte dziś 
dziełem wielkićj doniosłości. Zamierzają one z gruntu 
zreformować swe sądownictwo, czyli innemi słowy, 
chcą’ sądownictwa odpowiadającego nowoczesnym wy­
maganiom i zgodnego z duchem postępu i cywilizacyi 
do której tyle roszczą sobie prawa. Obecnie odbywają 
się w tym względzie narady komisyi, która niedługo 
zapewne wystąpi na pełnóm posiedzeniu z gotowem 
sprawozdaniem. — Na posiedzeniu z dnia 26 b. m. 
przestrzegał też komisyą judex curiae Maj lath, aby 
nie przenosił szowinizmu, który tak często u Węgrów 
główną jest sprężyną działania na pole prawnicze i 
stawał ze stanowiska praktyki w obronie austryackiego 
prawa cywilnego. Braki, jakie tu się znachodzą, są 
nie tak znaczne i dotyczą jedynie strony teoretycznej. 
Deputowany Halmossy przemawia przeciw temu. 
Deputowany Toth za przyjęciem, a właściwie za re­
wizyą kodeksu austryackiego. W tym duchu odzywa 
się także dep. Kozina, dep. Leszay zaś poleca prze­
jęcie kodeksu szwajcarskiego. Za samoistną kodyfika- 
cyą są wicemarszałek Bela Perczel, Suhajda i 
Gs a po, który to ostatni przez wzgląd na to, że ko 
dyfikacyą uważać należy jako środek służący do po­
pierania dobra ogólnego stanowczo przeciwnym jest 
kodeksowi austryackiemu. Ponieważ dla miłości umie­
jętności nie należy nigdy poświęcać patryotyzmu, prze 
to pragnie, aby kodeks węgierski opierał się na naro­
dowo madziarskich obyczajach i zwyczajach. M. Szabo 
prezydent sądu najwyższego, który jest za samoistną 
kodyfikacyą mieni oszczerstwem zarzut, jakoby Węgry 
na cywilno-prawniczem polu były tabula rasa. 
Przyjęcie austryackiego kodeksu cywilnego, który wpro­
wadzony niegdyś do sądownictwa węgierskiego z wzglę 
dów czysto politycznych, późnićj usuniętym został z 
powodów wielce usprawiedliwionych, uczyniłoby Wę 
gry zależnemi od rozwoju sądownictwa austryackiego, 
Przy kodyfikacyi należy posługiwać się obcemi kode­
ksami, nie wyłączając austryackiego, a przedewszyst- 
kićm cennemi zabytkami prawa narodowego. Po prze 
mówieniu kilku jeszcze mówców resumuje minister 
sprawiedliwości Panter wypowiedziane tutaj zdania i 
przychodzi do wniosku, że jeśli zachodzą jakie różnice, 
to nie tyczą się one istotnej części. Prawnikom, któ 
rym zamierza poruczyć kodyfikacyą życzy szczęścia w 
spełnieniu poruczonego im dzieła, które, jak spodziewa 
się będzie zaszczytem literatury węgierskiój i ozdobą 
ustawodawstwa.

Cesarzowa niemiecka przyjmowaną jest we Wie 
dniu z szczególniejszeini oznakami sympatyi. Dwór 
ubiega się o to, aby uprzyjemnić jej pobyt w stolicy 
austryackiej. Dziś odwiedzili ją w Schónbrunnie wszy­
scy arcyksiążęta i przedstawili się jej członkowie ciała 
dyplomatycznego i ministrowie.

swe
misya porozumiała się zupełnie z rządem, tak że cały 
projekt przyjdzie niebawem przed Izbę i nie wywoła 
prawdopodobnie zbyt długich obrad.

Ewakuacya Francyi rozpocznie się wedle Moni­
teur universel od miasta Clermont w departamen­
cie Meuse, które już 8 lipca opuszczą wojska niemiec­
kie udające się do Verdun na manewra. Z Saint 
Mihiel wyjdzie garnizon niemiecki dopiero 25 lipca. — 
Znany naczelnik komuny Henryk Rochefort ma być 
wywiezionym z najbliższym transportem do Nowéj 
Kaledonii, a rząd posyła jeneralnego inspektora wię­
zień do portu w którym ma wsiąść Rochefort na okręt, 
aby nie dopuścić ucieczki głośnego tego komunisty.

Willie zebranie

Towarzystwa Przyjaciół Nauk.

FRANCYA.

* Paryż, 25 czerwca. „To dopiero początek, 
jeżeli rząd obecny dłużej się jeszcze utrzyma, inne je­
szcze usłyszymy rzeczy!“ — tak pisze organ p. Thiersa 
Bien public o wczorajszém posiedzeniu. Klerykalny 
Univers nie posiada się tymczasem z radości nad ta­
kim rezultatem z wczorajszego posiedzenia Izby w spra­
wie interpelacyi deputowanego Leróyer i pisze: „Jest 
to rozpoczynająca s:ę wyprawa krzyżowa, oświad­
cza z powodu wczorajszego glosowania „XIX. Siècle.“ 
„Tak jest,“ a radykalne stronnictwo nie powinno się 
na to uskarżać, bo samo sobie tego życzyło. Zasiało 
ono niezgodę, zbierać teraz musi niesławę. Niezmierną 
większością i po napiętnowaniu niezdrowych teoryi, 
których śmiała bronić intérpelacya, nie dopuściło Zgro­
madzenie, aby ludziom każącym się chować jak psy 
najwyższe oddawano honory. Rozporządzenie prefekta 
Ducros nie tylko nie zostało naganionćm, ale owszem 
pochwalonóm, i dla tego odtąd wszystkie cywilne po­
grzeby muszą się odbywać wedle regulaminu przepi­
sanego na czyszczenie ulic. Wczorajsze głosowanie jest 
aktem, stronnictwo radykalne musi samo to rozumieć. 
Poniżej podajemy wyciąg z République Franę., 
który jasno wykaże, co mamy na myśli. Chcąc w je- 
dném słowie oddać rezultat wczorajszego posiedzenia
Zgromadzenia narodowego, powiemy, że porządek mo­
ralny wreszcie wyjaśnionym został, i że, jak „XIX. 
Siècle“ bardzo trafnie powiada „Ordre moral“ zna­
czy „Ordre religieux.“ Trzeba zatem oddać, że 
wczorajsze głosowanie jest nie tylko wielkim aktem, 
ale zarazem i wielkim aktem religijnym.“ Artykuł or-

(Dokończenie.)
Z kolei porządku dziennego następuje sprawozda­

nie komisyi rewizyjnój ze stanu kasy Towarzystwa. 
Komisyą tę składają pp. L. Chlebowski, K. Kan-
tak, A. Lubomęski. Z sprawozdania tego, odczy­
tanego przez p. L. Chlebowskiego a obejmującego 
obrót kasy od dnia 24 czerwca 1869 to jest od chwili 
ostatniej rewizyi do dnia 18 czerwca rb. wyjmujemy 
następujące dane i szczegóły.

Przez ten czas było dochodu w ogóle tal. 5554 
sbr. 18 fen. 1, rozchodu zaś tal. 5118, sbr. 17 fen. 4, 
pozostaje remanentu w kasie 436 tal. 9 fen.

Prócz tego reszta funduszu ś. p. Lelewela 128
tal. 11 sbr. 9 fen. i całkowita reszta funduszu ś. p. 
Klonowieża 110 tal. 23 sbr. 6 fen. czyli w ogóle re­
manent 675 tal. 6 sbr.; nadto funduszu żelaznego 
6600 tal. w listach zastawnych poznańskich 4 procent 
z kuponami od 1 stycznia rb.

Komisya rewizyjna dawszy następnie po przed­
stawieniu stanu kasy ogólny pogląd na stan finansowy 
Towarzystwa, wnosi o udzielenie pokwitowania pod­
skarbiemu dr. Mateckiemu, oraz podziękowania 
za mozolną pracę, dalej o zakupno szafy ogniotrwałćj 
żelaznój, choć sama w obec możności odłączania ku­
ponów od listów zastawnych i chowania obojga w od­
rębnych miejscowościach małą tylko na szafę kładzie 
wagę.

Po objaśnieniach udzielonych przez dr. Libelta 
co do niektórych szczegółów wytkniętych przez komi­
syą rewizyjną, oraz wyjaśnieniu dr. Mateckiego, iż 
pomocą był mu w uporządkowaniu kasy dr. Batko- 
wski, oraz cofnięciu żądania co do zakupienia kasy 
ogniotrwałćj Walne zebranie udziela zarządowi pokwi­
towanie i przez powstanie wyraża podziękowanie pod­
skarbiemu za jego prace dla Towarzystwa z gorliwo­
ścią i sumiennością pełnione a nadto dr. Batko- 
wskiemu za pomoc jaką dawał podskarbiemu.

Następnie p. Józef hr. Mielżyński w imieniu 
komisyi budowlanej zdaje sprawę z czynności tejże ko­
misyi, a mianowicie, że po wyborze ukonstytuowała się 
w ten sposób, że p. S m i t k o w s k i obrany został pre­
zesem. Komisya pragnie gorąco, aby mogła jak naj- 
prędzśj przystąpić do rozpoczęcia budowy i dopełni 
tego, jak tylko odpowiedni posiadać będzie fundusz.

Dotad obok braku funduszu stało na przeszkodzie to, 
że architekt p. Gorgolewski dopiero przed trzema 
tygodniami nadesłał wszystkie potrzebne plany. Jak 
tylko komisya je otrzymała, natychmiast poleciła zda­
jącemu sprawę, aby wraz z budowniczym Cybulskim 
zajął się wykonaniem wszystkich szczegółów przedwstę­
pnych do budowy.

Komisya nie może ręczyć, czy w r. b. przystąpi 
do położenia fundamentów pod muzeum, będzie się o 
to starała, ale nie prędzej w każdym razie uskuteczni 
to, dopóki nie będzie posiadała odpowiednich funduszów, 
które dotąd nie są wystarczającemu. Zajmuje się tćż 
obecnie tak ściągnięciem składek zapisanych jak i po­
zyskaniem nowych, co, wyznać musi, idzie z pewnym 
oporem, który przypisać należy nie brakowi ofiarności 
lub poczucia obowiązków obywatelskich naszego spo­
łeczeństwa, lecz ciężkiemu finansowemu położeniu, jakie 
ten rok charakteryzuje. Nie — braku ofiarności społe­
czeństwu naszemu zarzucić niepodobna, w tym względzie 
komisya doznała nawet wzruszających dowodów. Po­
między innemi młody jeden chłopczyna, wyczytawszy 
w pismach o składkach na budowę muzeum, sam zgło­
sił się do jednego z członków komisyi i mówiąc, iż 
mam nie wiele, ale to, co mam, wszystko oddaję, zło­
żył trzy talary.

Stan funduszu budowlanego jest następujący:
W kasie jest obecnie 4536 tal. 10 sbr., z których 

1000 tal. w listach zastawnych; łożonych w Tellusie 
450 tal., przyrzeczonych 3793 tal. Razem 8779 tal. 
10 sbr.

Jakkolwiek kwota ta, gdyby nawet już była cala 
gotowiźnie, jest niewystarczającą, jednakże komi-w „

sya budowlowa ożywiona gorącą chęcią jak najpręd­
szego rozpoczęcia budowy; w tych dniach już zajmie 
się zgromadzeniem materyałów potrzebnych — tak że 
już w tój chwili budowę za rozpoczętą uważać należy.

Bo sprawozdaniu tem, które nie wywołuje żadnej 
dyskusyi, p. dr. Niegolewski zdaje sprawę co do 
funduszu ś. p. Bredkrajcza, a mianowicie, iż porozu­
miał się tak z ordynatem hr. Taczanowskim jak i ku­
ratorami zapisu ś. p. Bredkrajcza t. j. pp. Lipskim z 
Lewkowa i Graewem z Borku i może zawiadomić 
walne zebranie, iż cała ta sprawa bierze dobry obrót.
P. Taczanowski gotów jest zapłacić całe zaległe pro­
centa, które obecnie wynoszą około 700 tal. Co zaś 
do kapitału tal. 5500 wynoszącego a ulokowanego na 
wsi Fabijanowie, to takowy może być przeniesionym 
na nieruchomość własnością Towarzystwa będącą i 
użyty rodzajem pożyczki i forszusu, zanim fundusze 
zgromadzone nie będą na budowę.

Dr. Libelt z zadowoleniem uznaje ochoczość p. 
Taczanowskiego w zapłaceniu procentów; co zaś do 
przeniesienia kapitału na nieruchomość Towarzystwa, 
również nie uważa nic w tćm złego, obawia się je­
dnak, czy kapitał ten użyty rodzajem pożyczki na 
budowę, będzie powrócony, a ztąd czy Towarzystwu 
nie pozostałby ciężar opłacania od niego 5 proc. — 
ciężar prawdziwy, bo nie byłoby dochodów do jego o- 
płacania.

P. Józef hr. Mielżyński w imieniu komisyi 
budowlanćj oświadcza, że gdyby kapitał ten komisya 
otrzymała, niechybnie po zamknięciu składek zwróciłaby 
go Towarzystwu. — Poćzóm walne zebranie na wnio­
sek prezesa dr. Libelta upoważnia dr. Niegolewskie­
go do odebrania procentów od p. Taczanowskiego i 
przeniesienia kapitału na nieruchomość własność To­
warzystwa stanowiącą.

Następnie p. Lubomęski wnosi o zamianowanie 
komisyi rewizyjnój oświadczając, iż obecnej mandat się 
skończył a dalszego nie przyjmie. Walne zebranie, na 
wniosek dr. Libelta, postanawia to dopełnić na przy- 
szłem walnóm zebraniu, gdy stan kasy za idące półro­
cze będzie przedstawiony.

Wreszcie przystąpiono do wyborów nowych człon­
ków Towarzystwa przez Zarząd podanych. Jakoż na 
zwyczajnych członków obrani zostali pp. pułkownik 
Zakrzewski, dr. Rakowicz, dr. Olędzki, ks. 
prof. Tłoczyński z Poznania, oraz hr. Engestrom 
i Edward Trzciński z Drezna i Józef Kościelski 
z Szarleja. Na korespondentów: dr. Gustaw Roszko­
wski i Skimborowicz z Warszawy, oraz Świę­
cicki profesor gimnazyalny ze Lwowa. Na członka 
honorowego ks. dr. Kraiński były profesor uniwer­
sytetu w Wrocławiu.

Na tćm walne zebranie ukończonóm zostało.

Telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Wiedeń, 28 czerwca. Przy obiedzie na dworcu 
w Linz wniosła cesarzowa Augusta toast na cześć cesa­
rza austryackiego. Wczoraj zwiedziła cesarzowa ko­
ściół św. Stefana i arsenał. O 4 godzinie był obiad 
u cesarskiej pary austryackićj. Na obiedzie tym była 
cesarzowa Augusta ze swem otoczeniem, ks. Sasko- 
Koburgski, ks. Karol Rumuński, niemiecki ambasador 
jenerał, porucznik Schwenitz wraz z żoną, hr. Andrassy 
z żoną i wielu członków dyplomacyi i arystokracyi. 
Wieczorem o 8 godzinie przyjmowała cesarzowa Au­
gusta u siebie arcyksiążąt Karóla Ludwika, Ludwika 
Wiktora, Albrechta i ks. Wazę.

Wiedeń, 27 czerwca. Z dobrze poinformowanych 
źródeł przeczą temu, aby rząd austryacki uczynił był 
jaki krok u włoskiego rządu przeciw prawu o stowa­
rzyszeniach kościelnych.

Paryż, 26 czerwca. Paryzka rada municypalna 
uchwaliła żądaną sumę na przyjęcie perskiego Szacha.

Rzyitl, 27 czerwca. Po przyjęciu przez Izbę de­
putowanych konwencyi o odkupie kanału Cavoura, 
oświadczył marszałek, że posiedzenia będą tymczasowo 
zawieszone. — Tej nocy oczekują powrotu króla z 
Florencyi. Król powołał do siebie p. Minghetti. — 
Senat załatwił się wczoraj z kilkoma pozycyami bu­
dżetu i projektami do praw.

Wystawa Wiedeńska.

Na wystawie wiedeńskiej jedno z pierwszych bez 
wątpienia miejsc należy się wystawie maszyn, pomie­
szczonych w osobnym pawilonie niemal tak obszernym 
jak sam pałac dla przemysłu a zbudowanym na pół­
noc od pałacu w równoległej z nim linii. Budynek 
ten ma długości 800, a szerokśei 50 metrów, bie­
gnie wzdłuż trzema nawami, z których dwie skrajne 
znacznie węższe i niższe od środkowej, oddzielone są od 
tej ostatniej szeregami filarów kamiennych, na których 
spoczywa dach żelazny o żelaznym wiązaniu. Ogrom 
ten zarzuconym jest najrozmaitszemu przyrządami i 
maszynami, dającemi nam jasne wyobrażenie o owych
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postępach, jakie uczyniono w latach ostatnich na polu 
mechaniki. Maszyny pomniejsze, które albo stoję, bez­
czynnie albo nie wymagają siły parowej do wydania 
ruchu, pomieszczono w obudwóch nawach skrajnych, 
w środkowej zaś nawie ustawiono wzdłuż całego pa­
wilonu żelazne, belkowane rusztowanie, dźwigające

% wszystkie transmisye i koła parowe. Pod tym zaś ru- 
sztowaniem stanęły najrozmaitsze maszyny parą pę- 

’ ' dzone. Celem utrzymania w ruchu owych maszyn 
10 zbudowało każde państwo reprezentowane w tym dziale 

na oznaczonóm w tym celu miejscu odpowiednią ma­
chinę parową, która będąc sama przez się przedmio­
tem wystawy, spełnia zarazem obowiązki motora. W 
ten sposób pracuje w pawilonie 17 machin parowych 
o sile 600 koni. Motory rzeczone, będące istne- 
mi arcydziełami poruszają kilkadziesiąt innych ma­
chin; kotły zaś i piece potrzebne do wytworzenia 
tak ogromnój ilości pary poustawiano i umyślnie w tym 
celu po za pawilonem maszyn zbudowanych ogrzywal- 
niach. Ogrzewalni tych jest ośm. Z każdój z nich 
prowadzi jedna główna rura żelazna, nitowana, lutowa- 

ni na; nadto owinięta grubą warstwą pilśniową, celem zapo­
bieżenia skraplaniu się pary przez oziębienie do sute- 
teryny pawilonu, zkąd znów rurami pobocznemi łą­
czyły się z odnośną maszyną parową. Całe to urzą­
dzenie jest pomysłu profesora politechniki wiedeń- 
skiój p. Grimburga, a oddzielenie kotła parowe­
go od samójże maszyny parowój ma tę dogodność, 

SZ że ułatwia kontrolę każdego przedmiotu z osobna. 
rą Tak tu jak tam za jednem zakręceniem kurka można 
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parę regulować lub całkiem zamknąć, skutkiem czego 
cały oddział wirujących maszyn w jednej chwili może 
być zatrzymanym. — Znając już rozkład budynku i 

ZJ' jeg° wewnętrzne urządzenie możemy postąpić do po­
ci' bieżnego przeglądu wystawionych tu maszyn, mówimy 
ga pobieżnego, bo szczegółowe w tej mierze sprawozdanie 
<y0 nadaje się raczćj do pisma fachowego a zadaniem na- 

szem jest raczćj podawanie wskazówek potrzebnych 
ęf w orientowaniu się na wystawie, niźli opis szczegóło­
wi wy znajdujących się tutaj przedmiotów.
CZ Nadmieniliśmy już, że w nawach skrajnych dro- 
oh bniejsze tylko pomieszczono przedmioty. Z tysiąca 

takowych, podnieść tu należy przepyszne powozy 
wyrobu petersburgskiego i warszawskiego, a dalej 
przyrządy do gaszenia ognia wyrobu wiedeńskich fa- 

n!‘ brykantów. Są to wszelkie rodzaje sikawek pożaro- 
ch wych od ręcznćj aż do parowój, drabinki ratunkowe, 
ra przybory dla pumpierów itd., wszystko po bardzo przy- 

stępnych cenach.
W głównój nawie u wstępu spotykamy kilkana- 

kolejowych, zwykłe i 
spania, wozy z otwartemi od 

frontu werandami, a nareszcie wozy towarowe. W nie- 
tei mai wszystkich wozach osobnych można oglądać naj- 

nowsze kalorifery, służące do ogrzewania wagonów za 
pomocą pary spożytkowanój przez lokomotywę. Wy­
soką podobno elegancyą celują przeważnie wyroby 

- niemieckie, trwałością zaś wyroby warszawskie Lilpopa, 
go Obok wozów postawiono kilkanaście lokomotyw 
ni( najrozmaitszego systemu, a nawet lokomotywy górskie, 

używane na kolejach alpejskich i lokomobile, krążące 
da po zwykłych drogach, wewnątrz miast.

Za temi dopiero wznoszą się wzmiankowane już 
ri,z wyżćj żelazne rusztowania z transmisyami. Tu cią- 
1 r gły ruch, bezustanna praca. Całkowitych fabryk 
Zgurządzono zaledwie kilka; między czynnemi zwróciła 
rz^na się ogólną uwagę fabryka sukna, choć i takowa 
wj przystępną jest jedynie dla ludzi fachowych, bo niefa­

chowy nie jest w stanie zrozumieć całój manipulacyi, 
ro'widzi on tylko tyle, że wełna z jednćj strony na ma­

szynę rzucona, przpszełdszy przez kika innych ma- 
gaiszyn, wychodzi nareszcie w kształcie sukna surowe- 
nago. Tu znajduje się dalój kilka większych i mniej- 
• ^szych przędzalni, mieszczą się fabrykacye koronek, 
J haftów, tiulów i pończoch, tu pracują parowe tartaki
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toczkarnie, prasy litograficzne i drukarskie itd. itd.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.

f Poznali, dnia 28 czerwca. Donoszą nam z Ostrowa, 
że przejeżdżającemu tam Towarzystwu dramatycznemu p. Sar­
neckiego zatrzymano na komorze wszystkie rzeczy z powo- 
lu, że osoby w skład jego wchodzące na innéj komorze prze­
jechały przez granicę, i że rzeczy te dopiero dnia 26 bm. wy­
lane zostały za pozwoleniem z Petersburga nadesłanćm. Dziś 

Row sobotę daje toż Towarzystwo pierwsze w Kaliszu przedsta- 
ża wienie; odegra zaś „Robotnicy“, „Małe przeszkody“ i „Wesele
donorzy latarniach.“

— * Na stypendynm dla ucznia gimnazyum św. Maryi 
Hagdaleny i tablicę pamiątkową złożył p. Franciszek Ja­
gielski, mydlarz, dawniejszy uczeń rzeczonego gimnazyum
obywatel miasta Poznania, list zastawny Nowego Ziemstwa 

•redytowego — na 100 tal. z kuponami od 1 lipca rb. a n i o 
to talarów w gotowiźnie, jak mylnie wczoraj umieszczono.

Poznań, d. 27 czerwca 1873.
Wład. Wierzbiński.

— * Dowiadujemy się, iż rozporządzeniem ministra oświe- 
enia i wyznań dr. Łazarewicz, profesor tutejszego gimna- 
yum św. M. Magdaleny przeniesionym został do gimnazyum w 
¡hełmnie; w jego zaś miejsce przychodzi dr. Schröder II. pro-

(fłń)sor z Chełmna.
Rad — * Posener Ztg. ogłasza w ostatnim numerze kore- 

pondencyą z Miejskiéj Górki, którćj autor denuncyuje 
’yraźnie tamtejszego korespondenta Kury era i Orędownika,

■■■■on0Sz:l0' że nim jest tamtejszy wikaryusz ks. M. .. a w końcu 
"""odaje : Und einen solchen Mann bestellt die Regierung in Posen 
blafim Lokal — Schulinspektor! Jest to najniegodziwsza denun- 
budfacya, ktôréjby redakcya — spodziewamy się tego przynaj- 
s;e niej po niej — nie była może ogłosiła, gdyby była pamiętała,
L w telefonie tego samego numeru ogłasza nową próbę ory-

80%talnych poezyi Fryderyka Bodenstedta, w której tenże 
zobowiada: „Verächtlich ist," wer als Verläumder spricht. Doch 
mahch verächtlicher der Hinterbringer. ...
wie — * Na prenumeratę Przyjaciela JDzieci i młodzieży 

trzymaliśmy talar od p. Leonardowéj hr. Kwileckiéj na 
sP°iva egzemplarze. Razem złożono prenumeratę na 4 egzeplarze. 
się — * Jak z Poznania do Schlesische Ztg. donoszą, za- 
stałotestują tak ks. Arcybiskup Ledócliowski jak i tutejsza 
wj£ipituła" metropolitalna przeciw wspomnianemu już przez nas
. i «porządzeniu naczelnego prezesa, wedle którego tak kanonicy 
J. k i urzędnicy Ordynaryatu i konsystorza arcybiskupiego mają 
jaj^tąd odbierać pensye swoje wprost z król, kasy regencyjnej. 
WOji — * Posener Ztg. dowiaduje się, że dyrektorowie gi- 

nazyów i szkół realnych, zebrani niedawno tu na konfe-
-ncyą, podali jednomyślnie przedstawienie do król, władz wyż- 

ryUych, w którćm zastrzegają stanowisko nauczycieli zakładów 
■•ższych naukowych w obec wieści, wywołanych kwestyą ser-

zobisową. , .
— * Sto pięćdziesiąt talarów nagrody zapewnia tutejsza 

ól. dyrekcya policyi temu, ktoby odkrył sprawców kradzieży
1 ? pelnionćj minionego czwartku na tutejszym dworcu kolei
Uliairnoszlązkićj, o której czasu swego donosiliśmy.
tcjn — * W nocy z dnia 23 na 24 b. m. odebrał sobie życie,

serznąwszy brzytwą nie tylko gardło, lecz i obie ręce 
p ,ia ostatku powiesiwszy się na przepierzeniu z lat w sklepie 
■rytidant kasy kamelaryjnćj w Zbąszyniu, Drescher, którego od 

wnego cza’su podejrzywano o przeniewierzenie pieniędzy miej- 
ch, ile że takowy w czasie długoletniego swego urzędowania 

w p maty sobie zebrał majątek. Zabiegom i znajomości rzeczy 
' y jcnego burmistrza zbąszyńskiego p. Schramm udało się wy- 
com/ć nadużycia i przeniewierzenia, w skutek czego Drescher, 
te g czekając na wytoczenie sądowego śledztwa, życie sobie ode-
powh Drescher pozostawił żonę z czworgiem dzieci.
1 _ * W rzeczce pod Międzychodem utopił się przy
. i.paniu w niedzielę przed południem 17-letni terminator szewski 
kroi... ; ciało jego po dwóch dopiero godzinach znaleźli rybacy, 
wi.
czni

— * Zbytek gorliwości. Donoszą nam, pisze Gazeta 
Toruńska, z prowincyi, że niektórzy nauczyciele elementarni 
w gorliwość o uczynienie zadość wymaganiom rządowym w 
sprawie zgermanizowania dzieci polskich posuwają się daleko 
poza granice tych wymagań rządowych, tak że w ludzie polskim 
giośna na to powstąją skargi. Ci więc panowie nauczyciele 
niech pamiętają, że jeżeli czynią to w nadzieji otrzymania graty- 
fikacyi, skoro im wypadnie popisać się z osiągniętemi rezulta­
tami, nadzieja ta łatwo może okazać się zwodniczą. Gdzie ro­
dzice stracą zaufanie do nauczyciela i gdzie dzieci, słysząc w 
domu głośne na nauczyciela co najmniej skargi, także tracą dlań 
brak zaufania i szacunku, tam wszelka gorliwość nauczyciela 
daremną będzie, tam z nauki nie będzie nic. Rodzice polscy 
skarżą się, że nauczyoielele „chcą dzieci ogłupić“, zamiast na­
uczyć ich rozumu. Czyż dziecko, słysząc, że nauka ma je ogłu­
pić, może zdobyć się choćby na odrobinę zamiłowania do nauki? 
Niech to rozwiązą owi zbyt gorliwi nauczyciele. Wiadomość o 
tern mamy z źródła bardzo autentycznego.

— * Nowy gmach zakonników w Wejherowie, wła­
sność prywatna, wystawiony im z powodu wydalenia ich z kla­
sztoru, jest ozdobą całego miasta. Budowa jeszcze nie wykoń­
czona, mianowicie pracują jeszcze nad wykończeniem trzeciego 
piętra. Na widok wspaniałego gmachu budzą się podobno ape­
tyty pewnych ludzi, którzy chcieliby nabyć "go choć sposobem 
kupna, a przenieść zakonników z powrotem do klastoru. Tym­
czasem szanownym 00. Reformatom w nowym gmachu wygodniej 
niż w starym klasztorze, a ponieważ gmach dla nich wyłącznie 
postawiony, więc też nikt ztąd rugować ich nie będzie. Gmach 
ten pozostanie prawdziwym pomnikiem ofiarności katolickiej, 
która niweczy nawet zamysły przeciwników. (Gaz. Toruń.).

— * Temi dniami odbył się w Wiedniu konkurs steno­
grafów austryackich. Ubiegano się o trzy nagrody. Pierwszą 
nagrodę za napisanie 80 wyrazów na minutę otrzymał p. Emil 
Beilak; drugą nagrodę za napisanie 100 wyrazów na minutę 
otrzymał p. Henryk Abeles: trzecia nagroda zaś za napisanie 
120 wyrazów w tymże samym przeciągu czasu została przyzna­
na p. H. J. Kreman.

— * Z Mohilewą nad Dniestrem piszą do „Kijewlanina“, 
że włościanie wsi Dzygowce w powiecie Jampolskim, nie chcą 
przyjmować wydzielonych sobie gruntów i pomimo to, że starano 
się zwalczyć perswazyą ich opór trwają dotąd w swćm posta­
nowieniu. Prawdopodobnie — dodaje korespondent — zaszio 
w tćm jakieś nieporozumienie.

— * Kalendarz. Jutro w niedzielę dnia ¡29 czerwca św 
Piotra i Pawła apost.; w kalendarzu słowiańskim Wyszomira.

Wschód słońca o godzinie 3 minut 42, zachód o godzinie 
8 minut 24.

Dnia 29 czerwca 1470 Władysław Jagiellończyk obejmuje 
tron węgierski. — 1812 Napoleon w Wilnie. — 1831 bitwa pod 
Wilkomierzem.

Pojutrze w poniedziałek dnia 30 czerwca Wspomnienie 
św. Pawła; w kalendarzu słowiańskim Cichosławy.

Wschód słońca o godzinie 3 minut 42, zachód o godzinie 
8 minut 24.

Dnia 30 czerwca 1579 wyprawa na Moskwę. —1625 Szwe­
dzi wkraczają do Polski. — 1828 wstrzymanie wyroku sądu 
sejmowego.

(Q) (»rodzSsli, 26 czerwca. (Projekt rozłączenia tu­
tejszych szkół miejskich. —• Składki na przechadzkę. — Nie­
miecki teatrzyk ogródkowy. — Niefortunna spekulacya. — 
Brak stolarza i ślósarza).

Przy trzech tutejszych szkołach miejskich pracuje obecnie 
13 nauczycieli. Przed 5 laty rozporządziła rejeneya poznańska 
na wniosek magistratu i reprezentacyi miejskiej, aby pensye 
wszystkich tych nauczycieli w taki sposób zostały uregulowane, 
iżby najstarszy 500 tal. a najmłodszy 230 tal. rocznej pensyi 
pobierał. Na mocy tćż tego rozporządzenia posunięto w tych 
dniach z powodu przesiedlenia się nauczyciela p. Dalskiego, które­
go na burmistrza miasta Uść powołano, pięciu katolickich i 
dwóch ewangelickich nauczycieli; o jedno miejsce wyżej, przez 
co zawakowała u nas siódma posada katolicka, której tutejsza 
komisya szkolna wcale obsadzić nie chce. Powodem do tego 
ma być projekt odłączenia dzieci ze wsi Doktorowa od szkół 
grodziskich, które do tychże szkół od niepamiętnych czasów u- 
częszczają. Wieś ta, stykająca się prawie z miastem naszćm, — 
dostarcza tutejszym szkołom około 200 dzieci, z których pra­
wie f jest wyznania katolickiego. Jeżeli rejeneya projekt ten 
potwierdzi, o ezćm wcale nie wątpimy, to gmina ta będzie mu­
síala pobudować własnym kosztem gmach szkólny przynajmniej 
o trzech klasach i piacić pensyą trzem nauczycielom. Dotych­
czas mieszkańcy Doktorowa żadnego podatku szkolnego nie 
płacili, gdyż pensye tutejszych nauczycieli pokrywa miasto czę­
ścią z dochodu z owéj sławnej studni, z której wodę do warze­
nia" piwa grodziskiego używają, częścią zaś z podatku od mie­
wa i rzezi, który — jak wiadomo z dniem 1 stycznia 1875 roku 
ma być zniesionym.

Składki na urządzenie przechadzki, w której mają brać udział 
wszystkie dzieci szkólne, płyną bardzo obficie. Dotychczas zebrano 
sto i kilka talarów, która to suma zapewne jeszcze o połowę się po­
większy. Przechadzka ta odbędzie się w ostatnim dniu b. m. do 
pobliskiej wsi Ujazdu, gdzie p. Ad. Żółtowski w opodal leżą­
cym lasku miejsce do zabaw przeznaczył. Zamówiona ze Sza­
motuł kapela wojskowa, składająca się z 20 członków, będzie 
kosztowała 70 tal., za ognie zaś sztuczne, które z Lipska spro­
wadzono, zapłacono już 12 tal. W ogóle przechadzka ta ma 
być bardzo okazałą.

Od kilku dni "bawi u nas wędrująca trupa niemiecka, która 
codziennie daje w jednym ogrodzie tutejszym przedstawienia 
sceniczne. Ponieważ publiczność polska nie spieszy wcale po­
dziwiać talentu tych rozkrzewicieii niemieckiej kultury, dla tego 
nieproszeni ci goście zamierzają jeszcze w tym tygodniu opuścić 
niewdzięczny Grodzisk i w dalszą puścić się drogę. Oby już 
do nas nigdy nie wrócili!

Przed kilku tygodniami rozpuszczono tu pogłoskę, że w pół­
torakach bitych w pamiętnym roku 1848 bardzo wiele znajduje 
się'złota. Podług tćj pogłoski miał się kruszec ten dostać do 
tćj zdawkowej monety przez omyłkę urzędnika zatrudnionego 
w mennicy berlińskiej w tćj właśnie chwili, w której w mieście 
tém rozniosła się wieść o wybuchłej rewolucyi. Wskutek po­
wyższej pogłoski zaczęło u nas kilku żydków skupować owe 
półtoraki, plącąc za niektóry kilkanaście nawet trojaków. Jeden 
z tych spekulantów odesłał w przeszłym tygodniu znaczną ilość 
tćj monety do mennicy berlińskiej, spodziewając się naturalnie 
kolosalną za nie odebrać sumę pieniędzy. Na spekulacyi téj 
bardzo się jednakowoż omylił, gdyż nietylko spodziewanej sumy 
nie dostał, ale nawet prócz tego porto od przysłanej napowrót 
paczki zapłacić musiał.

Miasto nasze, liczące przeszło 4000 mieszkańców, tak jest 
ubogie w dobrych rzemieślników, że prawie wszystkich na pal­
cach u jednćj reki zliczyć można. Najbardziej jednak daje nam 
się we znaki brak stolarzy i ślósarzy. Tych ostatnich w ogóle 
dwóch posiadamy i to jeszcze narodowości niemieckiej. Obaj ci 
rzemieślnicy tak są w obecnym czasie obarczeni pracą, że na 
wykonanie jakiego zamówienia przynajmniej z kwartał czekać 
trzeba. Jeżeli który z rzemieśluików Polaków zwłaszcza ślósarz 
lub stolarz — nie ma dostatecznego utrzymania na prowincyi, 
to niechaj tu u nas jak najprędzćj się osiedli, a może być pewien, 
że świetne będzie mógł robić interesa.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.

— Tygodnika Wielkopolskiego wyszedł z druku No. 26 
i zawiera: Krach. — Odwrotnia strona medalu. Kartka z życia 
przez Wład. Sabowskiego. (Ciąg dalszy). — Gospodarka niemie­
cka w tak zwanych Prusach południowych. Przyczynek do 
dziejów ojczystych z ostatnicli lat XVIII wieku. — Obrazki li­
tewskie. Ze wspomnień tułacza Sobarri. (Ciąg dalszy). — Prze­
gląd literacki: Chrobacya. Rozbiór starożytności słowiańskich, 
napisał Tadeusz Wojciechowski. — Wiadomości bieżące o rze­
czach polskich. — Ogłoszenia.

— Ziemianina wyszedł z druku No. 26 i zawiera: Przy­
czynek do fabrykacyi krochmalu. — Szczegółowe wskazówki 
do uprawy mięszanek traw i koniczyn. — Drzewa i krzewy 
owocowe. D. Rakowicz. — Korespondencye rólnicze: Z Sredz- 
kiego. — Z Wiednia. III. — Wystawa Wiedeńska. — Wiado­
mości rólnicze: Wezwanie Patrona Kółek rólniczych Włościań­
skich. — Produkcya mięsa i wełny przez owce. — Sposób 
przyzwyczajania bydła do jedzenia trawy rosnącćj w około od­
chodów zwierzących na pastwiskach. — Strugo winy buraków.
— Wpływ ciepła gruntu na wegetacyą. — Wiadomości handlo­
we. — Dział pytań i odpowiedzi. — Jarmarki. — Ogłoszenia.

— Księgarnia pp. Mieczysława Leitgehra i Spółki 
wydaia świeżo pod tytułem „Oświatą i pracą!“ odczyt miany 
dnia 26 maja r. b. w uroczystość 25 letniego jubileuszu Towa­
rzystwa przemysłowego w Poznaniu przez p. dr. Romana Szy­
mańskiego, redaktora Orędownika. O odczycie tym mówiliś­
my, kiedyśmy zdawali sprawę z przebiegu wzmiankowanego ju­
bileuszu.

— Tygodnika Ilustrowanego wyszedł z druku nr. 286 
i zawiera: Lato (drzeworyt). -- Kronika tygodniowa. — Ocalo­
ny (z drzeworytem). — Placyd Jankowski (dokończenie). — 
Wędrówki delegata (dalszy ciąg z 3. drzeworytami). — Poga­
danki o rzeczach literackich i" artystycznych. — Sprostowanie.
— Sławuta (z drzeworytem). — Szachy. — Rebus. — Ze świata

muzycznego. — Morituri, powieść w dwóch tomach przez J. I. 
Kraszewskiego tom II (dalszy ciąg). — Noc na Wschodzie, po­
emat (dokończenie). — Wystawa powszechna wiedeńska. Pawi­
lon wicekróla Egiptu (drzeworyt). — Oblężenie Koryntu (z drze­
worytem), — Kronika zagraniczna przez J. I. Kraszewskiego.
— Emancypowane, komedya w 3 aktach, premiowana na tego­
rocznym konkursie krakowskim napisał M. Bałucki (dalszy ciąg).
— Nowości wydawnicze.

— Szczntka wyszedł z druku nr. 25 i zawiera: Kwestya 
żydowska. — Wielmożny Kalasanty herbu „Dobrynos“ — Frag­
ment z dramatu p. Ł: „Kraj i komitet przedwyborczy “. — Abe­
cadło wielkie i małe do czytania i nauki dia dorosłych dzieci 
przy zabawie w polityczną ciuciubabkę (dalszy ciąg). — Szmaj- 
gełes. — Do nowego kronikarza niedzielnego „Dziennika 
Polskiego“ — Gogo. — Przed domem posiedzeń komitetu 
przedwyborczego dla wschodnićj Galicyi (drzeworyt). — Pele­
ton: Szulem alachem! A polnischer Szemis do „Dziennika 
Polskiego“ o jego żydach i o moich żydach.

— * Djabla wyszedł z druku nr. 96 i zawiera: Od reda- 
kcyi. — Nowy Piotrowin. — Biuro adresowe. — Mosiek do Jo- 
ska. — Żądza sławy. — Legenda o św. Zofii. — W Krakowie.
— Wyprawa na Bielany. Ustęp 'z życia Zuzi Cybulkiewiczó- 
wny. — Koncept Bismarcka. — Z dziedziny prac społecznych.
— Skromne życzenie. — Bułki, wróble i burmistrz. Bajka. — 
Telegram. —• Dwa drzeworyty.

— * Biblioteki najciekawszych powieści i roman­
sów wyszedł rocznika IV zeszyt 26 i zawiera: Skazaniec, 
romans z angielskiego przez Charles Reade i Don Boucieault, 
(ciąg dalszy). Panna czy pani? powieść przez Wilkie Kol- 
linsa z angielskiego (c. dal.).

wedle gatunku żądano.
Owies per 1000 kilo w miejscu 50-59 tal. wedle gatunku 

żąd.; wschodu.-pruski —, czeski 51-55, zach.-pruski 52-55, saski 
—, pomorski 55-57, piękny pomorski — tal. z kolei płacono, 
na czerwiec 52}, czerwiec-lipiec 52, lipiec-sierpień. 48}-} 
tal. pł.

Groch per 1900 kilo do gotowania 53—57 tal., na pa­
szę 50—52 talarów.

Olej rzepiowy per 100 kilo w miejscu 20} Ul.; na 
czerwiec i czerwiec-lipiec 20}, lipiec-sierpień 20}, wrzes.-pa- 
ździernik 21}-^--} tai. pl.

Olej lniany per 100 kilo w miejscu 25 tal.
Olej skaluy per 100 kilo w miejscu 11} Ul.
Okowita per 100 kilo a 100°/o= 10,000% w miejscu 

bez beczki 20 tal. 20 sbr. płacono, na czerwiec —, czerw.- 
lipiec i lipiec-sierpień 20 tal. 15-17-9 sbr., sierpień-wrzesień 20 
tal. 15-18-10 sgr. płac.

PRZYBYLI DO POZNANIA.
dnia 28 czerwca:

BAZAR. Błociszewski z Przecławia, pani Rutkowska z Pod­
lesia kościel., Stasiński z Bogdanowa, hr. Bnińska z Samo- 
strzela, Bojanowski z Skrzekotowic, hr. Mycielski z Smogo- 
rzewa, Parczewski z Chalina, hr. Mycielski z Chocieszewie 
hr. Bniński z Pamiątkowa, pani Silewicz z fam. z Inowro­
cławia, Stablewski z Szlachcina, Marie Adam z Berlina, 
Deresiński z Koposzewa.

HOTEL FRANCUZKI. Hr. Bniński z Biezdrowa, Hulewicz z 
Młodziejewic, Dr. Szurnan z Władysławowa, paui Pokla- 
tecka z Osowca, pani Łukomska z Biechowa, Taczanowski 
z Szypłowa, Grabski z Inowrocławia, ks. prób. Wiśniewski 
z Czacza.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Lubieński z Wapienka, Pą- 
gowski z Kurnatowic, Trąmpczyński z Kwilcza, Morpurge 
z Tryestu.

HOTEL BERLIŃSKI. Taszarski z Kobylca, Podjaski z Opo- 
rzyna, Robowski z Królestwa Polskiego, Kropiński z Trom- 
czyna, Wojciechowski z Kalisza, ks. Kleparski z Poznania, 
ks. Cieśliński z Murzynówa.

TILSENRA HOTEL GARNI. Woleński z Szczecina, Liborski 
z żoną z Szczecina, Wuode z żoną z Wałcza, Ilastel z Gro­
dziska, Milewski z Bydgoszczy.

Plan jazdy
do Poznania przybywających i odchodzących pociągów 

kolei żelaznych.
W kierunku z Stargardu do Wrocławia. 

Przybywa. Odchodzi.
Poc. osob. 1-4 ki. rano g. 4 m. 54|Poc. osob. 1-4 ki. rano g. 5 m. 4
Poc. mięs. 2-4 kl. „ g. 7 ni. 43,Poc. osob. 1-3 kl. „ g. lim. 49
Poc. osob. 1-3 kl. pop. g. 3 m. 54 Poc. osob. 1-3 kl.pop.g. 4m. 4
Poc. mięs. 2-4 kl. wiec. g. 8 m. 5|Poc. mięs, 2-4 kl. wiec. g. 6 m. 29

W kierunku z Wrocławia do Stargardu. 
Przybywa. Odchodzi.

Poc. mięs. 2-4 kl. rano g. 8 m. 6|Poc. mięs. 2-4 kl. rano g. 6 m. 26 
Poc. osob. 1-3 kl. rano g. 11 m. 4jPoc. osob. 1-3 kl. „ g. 11 m. 14 
Poc. osob. 1-3 kl. po p. g. 4 m. 49 Poc. mięs. 2-4 kl. wiec. g. 7 m. 44 
Poc. osob. 1-4 kl. wiec. g. 10 m.47|Poc. osob. 1-4 kl. wiec. g. 11 m. 33 

Kolej Marchijsko-Poznańska.
Przybywa.

Poc. osob. 1-4 kl. rano g. 10 m. 9|Poc. osob.
Poc. posp. 1-3 kl. pop. g. 2 m. 9|Poc. osob.
Poc. osob. 1 -4 kl. po p. g. 3 m. 30!Poc. posp.
Poc. osob. 1-4 kl. wiec.g. 9 m. 30jPoc. osob.
Poc. posp. 1-3 ki. wiec. g. 11 m. 31|Poc. mięs.

Kolej Poznańsko-(tornńsko)- 
Przybywa.

Poc. mięs. 1-4 kl. rano g. 7 m. 29IPoc. osob.
Poc. osob. 1-4 kl. rano g. 10 m. 7jPoc. osob.
Poc. mięs. 1-4 kl. po p. g. 3 m. 29|Poc. mięs.
Poc. osob. 1-4 w wiec. g. 10 m. 59; Poc. mięs.

Odchodzi.
, 1-4 kl. rano g. 6m.—
1-3 kl. rano g. 10 m. 39 
1-3 kl. rano g. 11 m. 39
1- 4 kl. po p. g. 3 m. 49
2- 4 kl. wiec. g. 7 m. 14 
•bydgoska.
Odchodzi.

1-4 kl. rano g. 5 m. 14 
1-4 kl. pop. g. 12 m. 14 
1-4 kl. pop. g. 4in. 14 
1-4 kl. wiec. g. 8 m. ¡4

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.

Wrocław, 26 czerwca. Stan atmosfery od paru tygo- 
pni nic do życzenia nie pozostawia i pod wpływem prawdziwie 
tatowego ciepła wegetacya szybkim postępuje krokiem. O ile 
już teraz sąd dozwolony, — w Niemczech co do pszenicy na 
dobry, co do żyta zaś w przecięciu tylko na średni sprzęt li- 
czyćby można. W Anglii pod wpływem pięknej pogody w o- 
statnim czasie siewy się wprawdzie znacznie polepszyły, lecz 
zawsze jeszcze bardzo wiele do życzenia pozostawiają. Francya 
w tym roku nie tak bujny jak w przeszłym przedstawia obraz, 
pszenica bowiem tylko średni, żyto zaś bardzo mierny sprzęt o- 
biecuje. W Węgrzech — choć się zanosi na plon, co do ilości 
obfity, — pod względem jakości ziarn rólnicy sobie nie wiele 
rokują, a mianowicie stan żyta bynajmnićj nie jest pocieszają­
cy. Z Galicyi wiadomości bardzo obiecujące mamy, a miano­
wicie w wschodnich powiatach zanosi się na zbiory iak naino- 
myślniejsze.

Stany północnej Ameryki tylko średniego w przecięciu 
spodziewają się sprzętu. W Kalifornii długa posucha, a końcu 
i szarańcza tyle narobiła szkody, że zbiory tegoroczne bardzo 
prawdopodobnie o wiele będą mniejsze niż w roku zeszłym. W 
Anglii handel zbożowy znów znacznie stalsze przybrał usposobie­
nie. Sprzedający bowiem do żadnych większych ustępstw nakłonić 
się nie chcą. We Prancyi dążność zwyżkowa w całym panuje 
kraju. Belgia, Holandya, prowineye nadreńskie, południowe 
Niemcy staie utrzymują ceny; w środkowych zaś ji północnych 
Niemczech, pod wpływem powietrza tyle pomyślnego, usposo­
bienie handlu bardzo osłabło i na wielu placach dążność zniże­
nia zapanowała..

Na ostatniej giełdzie naszej notowano 1000 kilo, pszenicy 
na ten miesiąc 93 tal., tyleż żyta na ten miesiąc 62| tal., na 
czerw.-lipiec 61| tal., na lipiec-sierp. 584 tal., na" wrzesień-paźd. 
651 tal.

Na ostatnim targu naszym przy nie wielkiej do kupna 
chęci notowano:

Pszenicę za 100 kilogr. (200 funtów) białą 8} - 10 tal.
- - - żółtą 8| - W

Żyto - • 6} - 6-ś-Jęczmień - 6ł —■ 8} ,,
Owies » - 5} — nGroch - - 5 —

ôÏ
Wykę - - 4} — 4} »
Łubin - - żółty 3I - 3}
Rzep 100

• niebieski 3} - 3} »
n

Rzepik - - /• — — n
Okowita, wyżej, za 100 litrów 100% Trał. — w miejscu, 

na ten miesiąc, czerwiec, lipiec i sierpień 20 tal., na wrzesień- 
paźdz. 19 tal.

W|handlu wełną od przeszłego tygodnia nie wielka zaszła 
zmiana i ceny targowe stale się utrzymują.

Banknoty austr. 89| tal. za 150 flor.
Banknoty rosyj.-polskie 80 tal. za 90 rubli.

Bank ró lniczo-przetnysłowy
Kwilecki, Potocki i Sp.

Filia wrocławska.
* 52ąKa. Berlin, 27 czerwca. Pszenna nr. 0. 12|-111 tal. No 

0 i 1 11|-11, rżana Nr. 0 9|-8jj tal. Nr. 0 i 1 8|-8 tal.
Giełda berlinslia, 27 czerwca.

Pszenica: per 1000 kilo w miejscu 79-96 talar, wedle 
gat. żąd., żółta — tal. ze śpich. i dwór, ph, na czerw. 92j-92-|, 
czerwiec-lipiec 91-90|-J, lipiec-sierpień 87|, sierp.-wrzesień — 
tal. pl.

Zyto: per 1000 kilo w miejscu 58-65 tal. wedle gat. żąd. 
rosyjs. 59 tal., krajowe 62£ tal. z dworca płacono, na 
czerw. 59-58|-|, czerwiec-lipiec 58-57}lipiec-sierpień 56|-55}-J, 
sierpień-wrzesień — tal. pi.

Jęczmień per 1000 kilo w miejscu 52—67 talarów

wroela»ska, 27 czerwca.
Zyto: per 1000 kilo w końcu spok.; na czer. 63}-} p. czer-li- 

piec 62} p. iż., lipiec-sierp. 59} ż., wrzes.-paźdz. 55}pl.,paźd.-list. 
54} pł. i ż., listop.-grudz. 54 pł.

Pszenica: per 1000 kil. na czerwiec 93 żąd.
Jęczmień: per 1000 kilo 56 tal. p.
Owies: per 1000 kilo na czerw. 54 tal. płac, wrzesień- 

paźdź. — tal. żąd.
Rzep: per 1000 kilogr. na wrzes.-paźdz. 98 żąd.
Ole j rzepiowy per 100 kilo bez handlu; w miejscu. 21} 

tal. żąd., na czerw.j i czerwiec-lipiec 21 ż., sierp.-wrzesień —, 
wrze8ień-październik 21} tal. ż.

Okojwita za 100 litrów po 100% stale; — w miejscu 
20} tal. żądano 20 tal. pł., na czerwiec i czerwiec-lipiec 20 
tal. płacono, lipiec-sierpień i sierpień-wrzesień 20 tal. żądano, 
wrzesień-październik 19 płacono, październik-listopad — — tal. 
plac.

W tal., sgr i fen per 100 kilogramówNa targu
si Pszenica biała 
« . „ żółta

Zyto
Jęczmień 
Owies 
Groch 
Rzep

a Rzepik zimowy

•gs-,
a . 
Sas 
to .2.

towar piękny średni 
tal sg.l fu. tul

1
3g-

łośledni
tal fn. tal |s£. fn. fh. tal sg jf".
— — 9 22 — 940 — — — 7 24 —
— — — 9 16 — 9 6 — — — — 7 24!-— — 6,20 — 6 15 — — — — 6 5 —
— — — 644 — 6 9 — — — 6 5 —
— — — 5 14 — 5 10 — — — —- Ö 6 -
— — — 5|14p- 5 2 — — — 4

1 g 1 1

1

K35RLKÄ, 28 czerwca 1873. 
Stan powietrza: dżdżyste

Pszenica: spok 
na czerwiec 
na lipiec-sierpień 
na wrzes.-paźdz, 
Żyto: spok. 
w miejscu . . 
na czerwiec 
na wrzes.-paźdz. 
październik-listop 
Olćj rzep. spok. 
w miejscu . . 
na czerwiec 
na wrzes.-paźd. 
paźdz.-łistopad 
Oków, slabićj 
w miejscu 
na czerw.-lipiec 
na sierp.-wrzes. 
na wrzes.-paźdz.

kura
początk.

kurs
końcowy

kurs
początk.

itUÎH
końcowy

92

81}

584
58|
55
54}

20}
20^2
214

20
20
19

8!
9‘
8,

Owies: spok. 
na czerwiec 
Olej skalny: 
w miejscu 
March. pozn. E. B. 
Pruskie oblig. p. 
Nowe pozn. list, z, 
Pozn. rent, listy 
Kolej żel. państ. 
Lombardy . . 
Aust. losy z 1860 
Włoska renta 
Amerykany 
Austr. akc. kred. 
Pożyczka turecka 
7’i, °|0 Rumuny 
Pol. listy likwid. 
Rosyj. banknoty 
Austr. renta sreb. 
Uspos. —

52

11}
99}

200}
113}

61
97}

151
52

KORESPONDENCYA REDAKCYI.

Korespondentowi (w) ze Śremu. Korespondencyi nadesła­
nej nam nie umieścimy dla tego, że sprawa co do Banku tam­
tejszego, już dostatecznie jest wyjaśnioną poprzednią jego ko- 
respondencyą i odpowiedzią naszego zwyczajnego korespondenta. 
Co do drugiego punktu, to jest wyboru burmistrza, to z Szan. 
korespondentem porówno dzielimy troskę, by reprezentacya miej­
ska, kierując się utylitarnością, nie poświęciła jćj wyższego pier­
wiastka. — Ale — bądź co bądź, przekonani jesteśmy, że wy­
bór padnie na rodaka — nic innego tez znając skład re­
prezentacyi miejskiej nawet przypuszczać nie możemy.

CWadesłano.)
Do sprawy ubezpieczeń przeciw 

gradobiciu. (3631)
Ledwo uwierzyć temu podobna a jednak jest prawdą, 

że już z końcem maja rb. podano z wschodnich prowincyi Nie­
miec północnych liczne żądania o wynagrodzenie szkód z gra­
dobicia w takiej wysokości, że suma iett przewyższa caiy tego­
roczny dochód z premii tych Towarzystw. Wszystkie szkody, 
powstałe przez przymrozki, robaki a nawet myszy i przez wi­
chry zalikwidowało wielu zabezpieczonych jako szkody z gra­
dobicia, skorzystawszy z gradów, jakie w miesiącu maju wszę­
dzie się zdarzały, lecz rzadko tylko były szkouliwemi, jako z 
pożądanego pretekstu, by wątłym swym żądaniom nadać pozór 
uprawnienia. Coś takiego uważaliśmy dotąd za nie podobne 
i tak też nie było w dawniejszych czasach. W dawniejszych 
czasach żądano od Towarzystw wtedy tylko wynagrodzenia 
szkody, jeżeli ta kwalifikowała się jako nieszczęście rzeczywiste. 
Jakżeby tćż były mogły istnieć w owym czasie w ogóle takie 
Towarzystwa, gdzie me było jeszcze żadnćj komunikacyi kole­
jowej. Obecnie sprawa ta nierównie gorszą jest dla Towarzystw 
— i, dodajmy, dla zabezpieczonych. Towarzystwa bowiem 
zmuszoue są widocznie żądać nie tylko coraz wyższych premii, 
lecz i w surowych waruukach ugodowych szukać skutecznej 
obrony przeciw spekuiacyi, któraby się często kwalifikowała 
jako przewinienie kryminalne.

Lecz dla tego też łatwo pojąć, czemu Towarzystwa ubez­
pieczeń od gradobicia, widząc zagrożoną swą egzystencyą, po­
wzięły w ostatnich czasach postanowienia, obliczone widocznie 
na odpór. Postanowienia te jednak nie zdołały widocznie za- 
pobiedz owym płochym żądaniom wynagrodzenia, na które To­
warzystwa ubezpieczeń przeciw gradobiciu ciężko cierpią i łatwo 
skłonić mogą kapitał akcyjny, by rychlej lub później zaprzestał 
dalszych interesów. j;

W obec takiego położenia rzeczy, o prawdziwości którego ” 
przekonać się mogą panowie koledzy łachowi przez przejrzenie 
aktów i regestrów każdego Towarzystwa ubezpieczeń od grado- - 
bicia, powinien każdy agronom, żądający tylko słuszności, z swój 
strony przyczyniać się do tego, aby wszystkie płoche doniesie­
nia o szkodach bezwarunkowo odrzucone zostały, jeżeliby, nie 
będąc nieszczęściem dla gospodarstwa, któremu zapobiedz mają, 
miały raczćj jedynie na celu robienie pieniędzy. Bo rzeczywiście 
czas, aby w kołach agronomiczny ch zainteresowano się 
zdrowem dalszem istnieniem Towarzystw ubezpieczeń przeciw 
gradobiciu. Zakłady te stały się przy wygórowanych stósun- 
kach gospodarstwa nie równie więcej jak dawnićj potrzebą, o 
czćmby przedewszystkiem pamiętać należało. Nie należy przeto 
podstaw tych Towarzystw lekkomyślnie podkopywać przez nad­
użycia, owszem każdemu nadużyciu oprzeć się trzeba dla popie­
rania Towarzystw.

Tu leży korzyść, tam zaś trwała strata wszystkich zabez­
pieczonych, gdyż na nich przecież mści się ostatecznie znowu 
nadużycie każde.

Towarzystwa zaś niechaj z praw swoich korzystają w całej 
pełni w obec żądań niesłusznych; przekonane być mogą o tćm, 
że wszyscy dobrze myślący gospodarze nie zgauią tego, jeżeli 
większa część żądań zasadzających się na gradach ńp. minionego 
miesiąca maja odrzucone zostaną.

(Dodatek.)



Dodatek do Dziennika Poznańskiego Nr. 147.
Niedziela dnia 29 czerwca 1873.

Z dniem 1-go lipca r. b. wychodzący w
liusza Wilda

Krakowie nakładem Ju-

Dnia 24 bm. umarł w Warszawie, dokąd 
się udał do poratowania zdrowia, nasz najuko­
chańszy brat i wuj ś. p. (2630)

Teodozynsz Pokrzywaicki,
żołnierz z 1830 r., obywatel ziemski z Kongre­
sowej Polski, o czem licznych jego kolegów 
broni, przyjaciół i znajomych zawiadamia

Bobrowniki. Belina.

DZIENNIK M0B..
rozpoczyna IV. kwartał swego istnienia. (3555)

Dotychczasowe powodzenie tego pisma, które powszechnie uznanem zo­
stało za odpowiednie swemu przeznaczeniu, zbytecznćm czyni wszelkie roz­
wodzenie się nad jego zaletami. Dosyć powiedzieć że Dziennik Mód 
umieścił w ciągu 3 kwartałów przeszło 900 drzeworytów zamiast 
750 zapowiedzianych w prospekcie. Część literacka prócz obszernego 
działu powieściowego, zawierała nadto starannie opracowane arty­
kuły o wszelkich przedmiotach mogących bliżej interesować polskie czytel­
niczki. W tym samym kierunku z ciągłą starannością o postęp 
zewnętrzny i wewnętrzny Dziennik Mód i nadal redagowanym będzie.

Cena przedpłaty pozostaje taż sama a mianowicie:
Z rycinami kolorowanemi kwartalnie 3 złr. (2 tak) z przesyłką 
Bez rycin kolorowanych „ 2 złr. (1 tal. 10 sgr.) z przesyłką.

Po tćjże cenie nabyć można komplety z trzech poprzednich kwartałów.
Prenumerować można w administracji „Dziennika Mód“ w Krakowie 

Grodzka ul. 1. 69 oraz we wszystkich księgarniach i urzędach pocztowych 
tak w kraju jak i za granicą.

W czwartek dnia 
3 lipca r. b. o godzi­
nie 10 z rana odbędzie się 
w Gurowie p. Gnieznem 
żałobne nabożeństwo za du­
szę ś. p. Izabelli z 
Greniów Ciiełmickiej, 
jako w drugą rocznicę śmierci.

Królestwo saskie.

Technicum
Mittweida.

Wyższa szkoła fachow a
dla inżynierów machin, werkmistrzów 
itd. Rozmaite plany nauk stósownie 
do wiadom. przygotow. Najbl. przy­
jęcie : 15 paźdz. Plany nauk bezpł. 
przez dyrektora — inż. C. Weitzel. — 
Nauka przygotowawcza bezpłatna.

Wezwanie.
Panów akcyonaryuszy „Bailkll WfoŚClftlisliiegO^4 

i wzywamy niniejszem do wniesienia drugiej raty na akcjm, 
[wynoszącej dziesięć talarów od każdej akcyi i to najpóźniej

<fl© 15 Ilpcaa r. 1».
[pod następstwem skutków § 7 ustaw Banku przewidzianych. Prze- 
jsyłki pieniędzy uskutecznić należy frai&ko pod adresem:

„Bank Wlościaiski — Poznań/
Równocześnie prosimy przesłać Bankowi kwity na już wpła­

cone sumy dla wymienienia icli na kwity oryginalne Banku Wło- 
i ściańskiego. (3392)

Ze względu na liczne zgłaszania się o pożyczki, 
¡leży tak w interesie ogółu, Jako też panów akcyona­
ryuszy, ażeby ci ostatni o ile im to bez trudności 
przychodzi, i dalsae lub wszystkie raty na akcye 

| wnieść aecłicieli.

Rada Nadzorcza
Iianltiiłł1<

ML HwllecSil. przewodniczący.

Za pośrednictwem Admi- 
iiistracyi Dziennika Poznań­
skiego nabyó można:

Dwa duchy, pow. 2 tomy.

Obwieszczenie.
Bioto z ulic tutejszego miasta wydzierża- 

wionem będzie na czas od 1 lipca rb. aż do 
30 czerwca 1874 najwięcej dającemu w 
sposób, że dzierżawcy wolno będzie błoto 
po ulicach i placach zmiecione w kupki od­
wozić dla siebie. (3846)

Również wydzierżawioną będzie mierzwa 
przez fury miejskie na następujące miejsca 
zwieziona a mianowicie:
1, przy rowie naprzeciwko ul. Wierzbowej,
2, przy świńskiem targowisku.

Oba wydzierżawienia te nastąpią w ter­
minie licytacyjnym: w piątek dnia 4 
lipca r. I>. z rana o godz. 11 na ratuszu.

Chęć dzierżawienia mających zapozywamy 
z nadmienieniem, że warunki w naszem biu­
rze Nr. IV. przejrzane być mogą.

Poznań, dnia 26 czerwca 1873.

Magistrat.
Walne Zebranie Towarzy­
stwa Pożyczkowo-Zarobko­
wego dla pow. kościańskie­

go (Spółki zapisanćj) 
odbędzie się w poniedziałek dnia t
lipca na sali pana Gą s ioro ws kiego w 
Kościanie o godzinie 2 po południu.

Porządek dzienny:
1. Zmiana Ustaw w myśl projektu Patrona

Spółek. (3628)
2. Sprawozdanie kasy za czas od 1 stycznia 

do 1 lipca br.
3. Wybór Dyrektora.
4. Wybór kontrolera.
5. Wybór 3 członków Rady nadzorczej.
6. Wnioski C łonków.
Zarząd Towarzystwa Poży­
czkowo - Zarobkowego dla 

powiatu kościańskiego.
Spółki zapisanćj.

Dr. Bojanowski. J. Wyszyński.

TRlPPLIN. owa ctuciiy, pow.
10 sgr.

TROMMSDORFF Dr. J. B. Grundsätze 
der Chemie mit Berücksicht, ihrer techn. 
Anwendung. 1829, Erfurt. 5 sgr.

Ustawa Konstytucyjna z roku 
1815. 10 sgr.

ten , U stawa Tow. wojskowych polskich w 
Paryżu. 1^ sgr.

Ustawy towarzystwa bratniej pomocy 
pod nazwą Kościuszki w Nowym Yorku. 
1861. — Kraków. Missuri. 2) sgr.

Trzecie zdanie sprawy z czynności Ra­
dy zawiad. pomnika śp. Klaudyi Poto­
ckiej, 1841—4, Par. 1845. 2 sgr.

TUGENDHOLD J. Ben Jakir czyli syn 
ulubiony o prawdach relig. i nauce oby­
czajów dla młodz. izraelskiej z tłum, 
polakiem. 1824, Wrsz. 7j- sgr.

TURGZYNSKI Jul. Rozbiór dzieł A. Mi­
ckiewicza. 1872, Lw. I zeszyt. 5 sgr.

— II poszyt, 5 sgr.
- Powieść o Czarnobrewcu, poema we 
dwóch szczęściach. 1867, Lw. 5 sgr.

TÜRK Wilh. v. Leitfaden zur Behandlung 
des Unterrichts in der Formen und Grös- 
sen-Lehre. 1823, Berlin. 5 sgr.

TURSKI, Jan-Kanty: Zochna hrabianka, 
powieść 1870, Lwów. 10 sgr-

Tygodnik literacki, Nr. 1—2'.i z roku 1844. 
20 sgr.

TYSZKIEWICZ lir. Eust. Badania arche 
ologiczne, 1850, Win. 14 sgr.

UBERMANOWICZ X. S. Pasterska Woj­
ciecha św. funkeya...............w- kościele
poznańskim przy pierwszej kapł. ofierze 
kazaniem ogłoszona. 1728, Poznań. 20 
sgr.

UJEJSKI Kornel. Skargi Jeremiego, na­
pisane w r. 1846. Wydanie trzecie z do­
datkiem. 105 str. w 16ce. Lipsk, 1862. 
15 sgr.

ULLMANN Dr. C. Ueber die Sündlosig- 
keit Jesu. Eine apologetische Betrach­
tung. II verb. u. verni. Abdr. 1833, 
Hamburg. 7£ sgr.

Biuro stręczeó
Guwernerów, Guwernantek i Bon, 

Francuzek i Angielek,

Pani Zaleskiej w Paryżu
me BSroeSiasit, Ił SSatigiiolles.

(Przyjmują się listy w polskim i fran- 
cuzkim języku.) (2964)

Poszukują się (3527)

nauczyciele.
Dla równouprawnionej szkoły dla chłopców, 

która wedle planu organizacyjnego dla gi­
mnazjów i to tymczasowo aż do tercyi gi- 
mnazyalnćj włącznie z dniem 1 października 
rb. tu ma wejść w życie, poszukują się na­
stępujący nauczyciele: dyrygent z pensyą 
1000 tal., pierwszy nauczyciel z pensyą 700 
tal., dwaj dalsi nauczyciele literaci z pensyą 
po 600 tal. i nauczyciel elementarny z pen­
syą 400 tal. rocznie. Chcących się starać o 
te posady uprasza się, aby się zgłosili przy 
dołączeniu świadectw swoich do podpisanego 
przewodniczącego w stowarzyszeniu szkóluem.

Lubawa (Lobau) Pr. Zach. 17 czerw. 1873

Zarząd stowarz. szkolnego.
Olmcła,

rzecznik jako przewodniczący.
Une Gouvernante

catli. qui parle le fiançais et l’anglais 
en perfection, enseigne le dessin et la 
musique désire se placer. S’adr. Mme 
Drugulàn, Berlin, 50 Uuter d. Linden. 

(3583)

W księgarni Żupańskiego wy­
szło dziełko : (3636)

Tadeusz Rejtan
na sejmie

WARSZAWSKIM
ir73.W T‘.

W stuletnią rocznicę 
sejmu rozbiorowego

opowiedział

LEON WEGNER.
Cena 20 srebrników.

W Ekspedycyi „Dseiennika !*«■ 
znańskiegu“ nabyć można: 
Iłlustrowany Przewodnik

PO

WIEDNIU
i jego okolicach

oraz po
.ystawie powszechnej,

z dołączeniem
,/ianu Wiednia i planu 
sytuacyjnego wystawy 
powszechnej ze szczego- 
łowemi objaśnieniami.

Cena egzemplarza w zwyczajnej o- 
prawie 1 tal. 10 sgr. — w ozdobnej 
oprawę 1 tal._20 sgr.

J. LISSNER
5. Wilhelmowski plac 5.

«Hgeinein wtssenschaftl. 
jBiicberaiłrhel.

Casytelnia polska ł f,.an- 
ciizka. (ano)

Księgarnia J. Si.. Żupańskiego 
przy zbliżającej się porze kąpielowej 
poleca (3193)

Ilustrowany
Przewodnik do Tatr,
Pienin i Szczawnic

Walerego Eljasza.
Cena l‘/2 tal.

Nakładem „Tygodnika Wiel­
kopolskiego“ wyszła w osobnej 
odbitce powieść

Wołodego Skiby
pod napisem

NIEPODOSNI ti

99
i jest do nabycia we wszystkich księ­
garniach za cenę 6 złp.

Podajemyniniejszćm do publicznćj 
wiadomości, iż odtąd robót mularskich 
potrzebnych przy zaciąganiu rur gazo­
wych, jako to: przebijania muru, ściany 
itd. lub zamurowania tychże wykony­
wać nie będziemy. Odbiorcy gazu o 
wykonanie robót powyższych sami się 
postarać winni. (3608)

Poznań, dnia 26 czerwca 1873. 
Dy rek. zakładu gazowego.

Pensyoaiat.
Otworzyłem w Poznaniu W. Rycerska ul. 

3 pensyonat dla młodzieży uczęszczającej do 
szkół publicznych. Warunki udzielę na ży­
czenie każdego czasu. (3121)

__ K. Kozłowski^
Administracya Dziennika 

Poznańskiego prosi pp.
Chudzickiego,
Łeske 
Hassę,
Hol. Sikorskiego 
M. Kogowicza 
Cukiernika Zawadzkiego 
Borku
podanie swoich adresów.

Poszukuje miejsca biscbbal-
ter i korespondent, mówiący obu językami 
krajów., z dniem 1 lipca rb. Bliż. szczcg. u 
komis. Scherek, Szeroka ul. 1, III piętro^

Miejsce dla ucznia jest w aptece 
mojćj zaraz do obsadzenia. (3621)

J. Jagielski.
ITegsiiiaSSgg

do składu towarów drobnych poszukuje

J. Kraj ewicz w Toruniu.
____________________(3645)____________

W handlu moim korzennym i żelaza jest
miejsce dla (3622)

odpowiednie wiadomości posiadającego, o- 
twarte. ,

J. Smiecłiowski
Borek. ___

: _Szanowną publiczność, znajomych i przy­
jaciół mam zaszczyt zawiadomić, iż od dnia 
dzisiejszego podejmuję się wykonywać wszel­
kiego rodzaju reprodukey
fotograficzne jako to:
sunków artystycznej lub technicznej warto­
ści, medalów, archeologijnych zabytków, 
rękopismów i t. d. Znakomitemi opatrzo­
ny aparatami zdejmuję nadto z natury w 
pomleHzkaniacit prywatnych 

wizerunki osób żywych i martwych tak 
płaskie jak stereoskopowe, nadto wido­
ki okolic, dworów, prac budowlanych i 
warsztatowych, bydła itd.

Polecam już wykonane: (2944)
zupełny zbiór królów polskich i kró- 
lew Jadwigi i Barbary, Kościuszki, 
Kilińskiego, Mickiewicza, X. Skargi i t. 
d. jak niemniej wizerunki Świętych we­
dług znakomitych mistrzów, 

który to zbiór ciągle rozprzestrzeniać będę. 
Fotografie te formatu albumowego i ga’ 

ikcyi Ty;

Caspari’ego

tatowy 
Wilkelmowska ul. Kr. 22

w ogrodzie,
urocza przechadzka, chłodny 
dom pod szkłem, fotografie 
emaliowe, aknratna usługa, 
(3449) najtańsze ceny.r ■ 
s,

Szanownej Publiczności
wód wyjeżdżającej polecam uprzej­
mie nader smaczna (3541)

HERBATĘ 
aromatyczną w paczkach po 1, j 
i | funt.

F. Dmochowski,
Wilh. ul. 13.

Największy skład

Stefan Czarniecki i Jan Kochanowski.
Wizerunki litografowane na chińskim papierze, w wielkim for­

macie, podług najlepszych źródeł rysowane przez

Tytusa Maleszewskiego
są do nabycia obadwa za cenę 5 talarów w Administracyi Dzien­
nika Poznańskiego. Zamiejscowym odbiorcom przesyłają się portrety 
przez zaliczkę pocztową. Pojedyńczych egzemplarzy nie sprzedaje się.

B. Weller (J. Konopacki)
fabryka i>sfcs>ier©sow 
i tureckich tytoni

| w Dreźnie, Mosczy ński Str. N. 8
poleca Szanownej Publiczności wyroby swe na składzie (3619)

u p. p. LOESER & WOLFF
Passagc Nr. 12 i Aleksander Str. Nr. 1.

W skutek zwinięcia handlu wis® a wę­
gierskie, czerwoue i

inne niżćj cen zakupnych sprzedaj ę. (3502)

Fabrykę papierosów jak dotąd tak i nadał 
prowadzić się będzie.

J. Kleszczyński,
llynek Wr. Si. — I-s^e piętro.5 ~

■ Handel W. Kaszewskiéj
(dawnićj L a k i ń s k i ć j)

Poznań, Hotel frałicuzki
1 ÓIYI Ol m 1 (3501) 1 P°leca swój skład, zaopatrzony w towary galanteryjne, z oksydu skórzane

OliluWU ’wiedeńskie—juchtowe — nesesairy w najnowszych eleganckich wy­
robach i torby podróżne. — Rozmaite materyały piśmienne. — Książki 
kontowe i rejestrowe wszelkiego rodzaju. — Przyjmuje zamówie­
nia na druki i litografie. — (3331)

Przytem pozwala sobie zawiadomić łaskawych odbiorców, że 
handel mój z wyjątkiem niedzieli przyszłej 15 b. m. aż do września 
r. b. w każdą niedzielę od 2 godziny zamknięty będzie.

amer, słoniny
w pudełkach oryginalnych i beczkach

en gros et en detali u

Izydora Busch.
Sapieżyński plac 2.

Na dobrą kawę
® zaprasza To swego ogrodu
J. 1 iwlissldi

Restaurator (3561) I
Wilhelm, ul. Kr. 23
doniai pana Mendelsolufa. I

abi-
netowego są do nabycia w Redakcyi Tygo­
dnika Wielkopolskiego, w księgarniach pp. 
J. K. Żupańskiego, Czapińskiego, Daszkie­
wicza, w składzie materyałów piśm. Anto­
niego Rosę, a zwłaszcza u podpisanego.

Sprzedającym z drugiej ręki stosowny 
rabat. Miejscowe jak zamiejscowe zamó­
wienia przyobiecuję wykonywać jak naj­
spieszniej.

Poznań, 22 maja 1873.

Julian Morgenstern.
Lipowa ulica 6, II piętro.

Ważne dla Dam!
Co d°piero nadeszły paryzkie piękne 

fumy w eleganckich jak rzadko flakonikach, 
z rozm. figurami wewnątrz i z sztucznem o 
twieraniem, rozmaite mydełka jako to. 
prawdz. glycerynowe mydło i takowe poleca po 
umiarkowanych cenach (3649)
Jan Merber, Wroct ul. 37.

Świeżego tłuste' 
go łososia wezei8- 
sSiiegO, bardzo piękny 
ser alteaihiirgs. ko­
zi, piękny ser ŚHIlie- 
tSBElSiOWy odebrał i poleca

Ryszard Fischer
Fryderyk, ul. 31.

naprzeciw zegaru pocztowego.
Bardzo wielki skład

najpiękniejsz. gSOSBCSOCll 
dla dam i szkarpe- 
teh dla panów we 
wszystkich wielkościach poleca

Benno Gratz
Zamkowa ul. 83.

WARSZAWSin^^

magazyn obuwia
przy Wilhelm, ul. 18 "Wi

xx«.3P>x-a5ooa.X7V Hótolw a^i-.Ecn.otiasŁŁiego.
Dla cierpiących na nagniotki! buty i buciki 

z psiój skórki (warszawskiej wyprawy); skórka ta sprawia 
przyjemny chłód i goi nogi; również wszelkiego rodzaju bu­
ciki damskie z wyborowych materyi, skórek paryzkich i 
krajowych. Przyjmuję wszelkie obstalunki i reparacye i wy­
konywam takowe jak najstaranniej. (3094)

F. ANDRZEJEWSKI.

Fortepiany i pianina
momowańszych fabryk Niemiec, król, liwerantów nadwornych

Ernesta Kaps w Bmnie
Irmler’a w Lipsku

Beehstein’a i Rôhniseh’a
poleca w najbogatszym wyborze pod 5-letnią gwarancyą magazyn fortepianów

S. Jahôba fensfeboliü.
krótki wy-

(3640)
Używany polisandrowy fortepian 

(3637)' bornego tonu jest na składzie.



Kilka wielkich lokalów, z kon-
fortem urządzonych stosownych na cukiernią, 
handel wina i porządną restauracyą wskaże 
od października komisyoner Scherek Sze­
roka ulica Nr. 1.______________(3643)

W. Garbary Nr. 2 na II piętrze 
meblowany pokój do wynajęcia.

(3626)

Aukcya.
W poniedziałek dnia 30 hm. od 9 godziny 

przed a od 3 godziny po południu sprzeda­
wać będę za natychmiastową zapłatę w go­
tówce w lokalu aukcyjnym przy Sapieżyń- 
skim placu Nr. 6 rozmaite meble, trze­
wiki i huty, naczynia z porcelany i 
szkła, parasole i parasolki, zegary ścienne i 
kieszonkowe, cygara, o 11 godz. -wielką 
partyą naczyń miśnieńskich. (3641) 
Siatz, komisarz aukcyjny.

ri i ■ i i i i ii B O
Popis na (2377)

BSS jednorocznych wolon- ™ 
—i' tarynszów. ES
__ Nowy kurs już się rozpoczął. Penśya.

Poznań, Sw. Marcin 25J26.
Dr. Tlieile.

"l i i i i i i R 1 I u

Ekspedycya anonsów
Cr. Ł. DauDe C.
Biuro centralne: Frankfurt n./M. 

Reprezentanci
we wszystkich większych miastach europejskich.

Codzienna bezpośrednia ekspedycya do­
niesień wszelakiego rodzaju po cenach o- 
ryginalnych do wszystkich dzienników 

krajowych i zagranicznych.

Akuratna i tania usługa.

Katalogi dzienników bezpłatnie i iranco.
(3045)

5 Sirop Bejardin
z pomarańcz maltań­

skich czerwonych
(1837)

przygotowany przez p. DEJARDlN, 27, 
ulica Richer w Paryżu jest napojem 
bardzo przyjemnym, orzeźwiającym i po­
szukiwanym podczas upałów letnich, 
na halach, wieczorach i w teatrach.

Dostać można w Poznaniu w 
gazynie korzennym P. T. Luzińskie- 
go i w Cukierni S. Sobeskiego.

ÍJS Loui

czne kurcze (wielką chorobę)
leczy listownie lekarz specjalny dla epilepsyi Dr. O. Kiliiscli, Berlin, 
Louisenstrasse 45. W tej chwili przeszło tysiąc chorych w kuracyi. (3436) I
MIGRAINES et NÉVRALGIES

PAULLINIA-FOURNIER

Fabrykantom cu­
kru i cukiernikom

polecam moje (3625)

maszyny do cukier­
ków wraz z walcami 

grawirowanemi
najdokładniejszego wykonania.
H. Schwarzer, Wrocław, 

Paradiesstr. 12.

Regestra gosp.
jako tćż wszelkie formularze 
kupieckie i dla kas poży­
czkowych nie mnićj praee li­
tograficzne wszelkiego rodzaju 
wykonywa w najkrótszym czasie po 
cenach umiarkowanych (3639)

Zakład litograficzny
TeodoraSzuica

POZNAŃ,
Wrocł. ul. 15, Hotel Saski.

eOSÖ£S£KT««3SÖSÄ3S

Od 1840 r. jest środkiem przeciw NiEWRAŁSSIOM, CłASTRAŁGIOM 
a szczególniej MIGKEAOM i gwałtownym bolom głowy, do uśmierzenia których w 
pięciu minutach wystarcza jedna paczka. Jest to środek specyficzny przeciw dolegliwo­
ściom nerwowym i wyniszczeniu. Działanie jćj sprawdzone zostało tak 
w prywatnych domach jak i w szpitalach i potwierdzone przez lekarzy fakultetu medy­
cznego paryskiego, a mianowicie pp. Trousseau, Grisolle, Cruveilher, " 
guier, Monod, Barthez etc. (1841)

N. B. Wystrzegać się fałszerstwa i naśladownictw, które są tém liczniejsze, im 
ększego nabywa powodzenia ten środek.

Główny skład w aptece p. E. Fournier et Comp. na ulicy d’Anjon St Honoré, 56, 
Paryżu: w Poznąnlu w aptece Dra Wankiewlcza

Dobra.
1 milę od Krakowa oddalone, przy 

bitym gościńcu — w prześlicznćj oko­
licy położone — zawierające 430 mor­
gów ziemi — przenicznej gleby — są 
z wolnój ręki, pod bardzo korzystnemi 
warunkami do nabycia. (3632)

Bliższćj wiadomości udzieli J. CL 
Kraków — Długa ulica Nr. 2.

Sprzedaż domów. Kilka gruntów
przy zaliczce 5—30 tysięcy tal. jest do sprze­
dania. Szczegóły u komisyonera Scherek 
Szeroka ulica Nr. 1. (3644)

Czephi negliżowe w wielkim 
wyborze jak najtaniej u

g. landsberg’ajr.
(3647) 

Berlińska ul.
18.

Formularze go­
spodarskie

jako to: regestra zboża, bydła, kasy, 
zasług tygodniowych itd. itd. są za
wsze w zapasie i rozsyłają się oprawne i nie 
oprawne po jak najtańszych cenach franko 
a na życzenie wygotowuje takowe wedle ka­
żdego żądanego szematu (3612)

L. $treisand’a drukarnia
brodzisk.

| Ekspedycya anonsów |
iHAASENSTEIN&YOGLERj

mająca siedlisko swoje w
| Hamburgu, Bazylei, Berlinie, | 

Bernie, Bremie, Wrocławiu,
| Kamienicy, Dreźnie, Elberfel- j 
, dzie, Erfurcie, Frankfurcie n. . 
I M., Fryburgu, St. Galien, Ge- I 
i newie, Halli, Hanowerze, Ko- t 
• lonii, Loża nie, Lipsku, Lubece, « 
i Magdeburgu, Manheimie, Metz, i 
' Monachium, Neuchâtel, Norym- 1 
i berdze, Peszcie, Pradze, Strass- I
1 burgu, Sttutgarcie, Wiedniu, 

Zurychu,
1 których wyłącznćm zadaniem pośre-

Iduiczenie w anonsach i rekla- I 
mach, poleca się do akuratnego ' 

■ i najtańszego wykonania zleceń. i
I . Ceny oryginalne. I

Żadnych koszt, pobocznych. .
Reprezentantem w Poznaniu pan j

S. Rosenfeld. (1352)
I Wconiccka ulica 91.

sss3«s®ES5®Eś

Merlin, 27 czerwca.

Niemieckie papiery.

Dobrow. poż. państw. 4I 994 p.
Prusk. poż. ukonsolid. 

dito dito dito
104 p.

4 96| ż.
Obligi długu państwa 89j p-
Prem. poż. pańs. z 1855 
Listy zast. wschodnio-

3ł

34

1254 p.

82 ż.pruskie
dito 
di a.»

4,
44

924 ż.
994 p.

dito 5 — pł.
Lis, .zast. pozn. (nowe) 
dito dito szląskie

4
)3| 824 P-

dito lit. A. 4 — pi.
dito nowe 4 — P-

Zaehodnio-pruskie 34 81 p.
dito 4 894 P-
dito 44 984 p.
dito II serya 5 IO24 p.
dito nowe 4 89 ż.
ditto ditto 44 98| p.

Listy rent, poznańskie 4 92| p.
dito pruskie 4 934 p.
dito szląskie 4 94 ż.

Akcye bankowe.

rgsko- 
Berliński bank (stare)

dlto dito (nowe) 
Berlińs. stowarz. bank.

dito dito kasowe 
Berlińs. bank lombard 
Berlińs. bank meklers. 
Berlińs. bank meklers.

i produktów 
Berliński bank prOdnk.

i handlu.
Wrocław, bank dyskom 

dito prow. weksl. 
dito weksl owy 

Centr. bank budowl. 
Centr. bank stowarz. 
Darmstadzki bank 
dito zwany Zettelbank 
D esawski bank kredyt.

Weka około SOD 
litrów dziennie

do wydzierżawienia od 1 lipca ma 
Dom. Wargowo przez Chludowo.

(3638)

ZAKŁAD KĄPIELOWY

' i mI ku
(Francya, departament de 1’Allier) 

Własność fa?«.aa.c.
Hdmńi. : w Paryżu, 22, Boulev. Montmartre.

Pora kąpielowa
w Zakładzie Vichy, jednym z najwykwintniej 
urządzonych w Europie, kąpiele i natryskiwa­
nia wszelkie dla uleczenia chorób żołądka, wą­
troby, pęcherza, żwiru, c u krzycy(cboócii.t). dna, 
kamienia etc.— CodzieńodlS maja do 15 
wrześni ateatr i koncerta w kasynie, muzyka 
w parku, czytelnia, salon dla dam, Salon do 
gier, do konwersacyi, dogry w bilard. (1832)

Koleje żelazne prowadzą do Vichy. 
Dostać można w Poznaniu w składzie mater, aptecz.

r. BARCIKOWSKIEGO i w aptece Dra MANKIE­
WICZA.

PASTYLLE PIERSIOWE
J. JEZIORKOWSKIEGO

apt. I kl.
„ Wrocławiu, Scheitniger.-Str.16b 
leczą wszelkie choroby pier­
siówce. Cena 6 złp. <3095)

w

CIERPIENIA SZYI
CHOROBY

KRTANI rUST

CUKIERKI DETHANA
są niezawodnym środkiem przeciw cier­
pieniom szyi, utracie głosu, zapa­
leniu gardła, cuchnącemu odde­
chowi, za w rzodowaceniu, oparzeniu 
i nabrzmieniu w gębie, spowodowa­
nym przez ciągłe palenie tytuniu lub 
używanie merkuryuszu. Lekarze za­
lecają je szczególniej kaznodziejom 
mówcom i śpiewakom. (1803)

YV Paryżu w aptece p. D et han, Fau­
li o u r g S t. Denis, 90; w Poznaniu w apte­
ce dra Mankiewicza i u R. Barciko­
wskiego w Bazarze; w Krakowie w a- 
ptece p. Trauczyńskiego, i we Lwowie 
w aptece p. Mikolash.—

W wysokich kołach za 
znakomite uznane.

Do król, dostawcy nadwornego 
p. Jana HofPa w Berlinie.

Proszę o nową przesyłkę Pań­
skiej Wybornej ćieehola- 
dy. Hrabina v. Moltke w Beh- 
le. — Proszę o przesyłkę Pańskiej 
wzmacniającej czekolady słodowej. 
Hrabina Matuschka w Becliau.

I Skład główny w Pozna­
niu u Braci Plessner

I Rynek 91. (3620)

UDWIK QEHLHNj
fryzyer i konserwator włosów, 

Poznań. Berlińska ulica Nr. 11
przywraca siwym i białym włosom pierwo­
tny ich kolor w ten sposób, że nie farbują, 
przedkłada wiele w tćj mierze świadectw i 
daje gwarancyą. Cena flakonika 1 tal. 15 sgr,

(1968)
zatwardzenie reumatyzm^
Migren., eor.ri. >43yłjn>K '")>

Megra5»»’ tiraje,

totg-lb

g.55B4 Sébastopol
)ZA POTRZEBNA 

I PRZECZYSZCZENIA.

lité.

X BIERZE S/ijKElMĄC S/E SPAĆ

%\P0ZA POTRZEBNA DO UTRZYMANIA 

WOLNEGO STOLCA

DROWIE
W Poznaniu w aptece dra Mankiewi- 

cza i u R. Barcikowskiego (w Bazarze;) 
we Lwowie w aptekach pp. P. Miko- 
lasch i Ruchera; w Krakowie w apte­
kach pp. Trauczyńskiego i W. Re­
dy k a; w Brodach w aptece p. M. Kulak 
i u p. Franzos. (1822)_____
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Dla cierpiących na oczy!
Woda moja toaletowa (na oczy), htórą 4e«e Król. Mość króla Fry­

deryka Wilhelma IV osobiście z najlepszym skutkiem leczy 
tern, jest tylko prawdziwa do nabycia w Poznaniu u W. Paul 
nianii’a, Wodna ulica 4. (3634)

Wrocław. Stroiński, Am Wäldchen

Świadectwo.
Glöcknera plasterkowi ciągnącemu i leczącemu*) 

nadzwyczajnie wiele zawdzięczam. Przez lat wiele cierpiałem na gni­
cie kości, przyczem ani chodzić ani stać nie mogłem, poruszając się z 
miejsca tylko za pomocą, szczudeł. Cierpienie to uznano za niewyle- 
czońe a bóle pogarszały się codziennie; ostatnie przeto zaufanie moje 
zwróciłem do powyższego plasterka; kuracya trwała | roku, teraz je­
stem zdrów zupełnie i chodzę o godzinę drogi do fabryki, gdzie na chleb 
sobie zarabiam. Karól Händler z Röglitz p. Schkauditz (19 lat mający)

*) Prawdziwy do nabycia w pudełkach po 5 sgr. z Czerwo­
nej apteki w Poznaniu, Czerwonój apteki w Wy- 
Straci (Insterbnrg), ze składu głównego, Kranzel-niarkt- 
Apotheke w Wrocławiu it«l. (789)

Dominium Słabomierz pod
Żninem ma na sprzedaż

50 macior 
i 3 haramy

dla rzeźników. (3629)

g?CO
Ci

Dom. Ja raczę w ma
6jalowic czystej krwi 

holenderskiej
4 jałowice Sliortlion
od 2 do 3 lat mających na sprzedać.

ä®S«E®S3®S SttB9S««9B

ASTMY
Duszność, chrypka, katary zada­

wnione i wszelkie cierpienia kanałów odde­
chowych ustępują po użyciu Rurek antiast- 
matycznych p Levasseura, 19 ruc de la 
Monnaie w Paryżu. [1802.]

Dostać można: tv Poznaniu w aptece D. 
Mankiewicza i u R. Barcikowskiego w 
Bazarze, w Warszawie w składzie towarów a- 
ptecznycb pp. Gallego i Spiessa.

Niemiec, bank hyp. w C
Meiningn. 4 1 01 p. B

Niem. bank Union. < 64 pł. K
Stowarzysz, dyskont. 4 1254 pł. K
Gotajski bank kredyt. 07¡ p. C
Hanowerski bank LO44 p. 1
Kwileckiego i Sp. bank 574 p. 11
Magdeb. stów, bankowe 1 95 p b
Magdeb. bank pryw. i 107 p. 1
Meinigski bank kredyt. 1 I27i pł.
Austryack.zakład.kred. 5 1544-24 p. i
Augtr.-niemiecki bank 4 98 p. 1
Wsehodnio-niem. bank. 5 72 p.

dito dito produk. 5 59 p.
Poznańs. bank prowino. 4 I27* p-
Pozn. bank prow. weks. 4 394 p.
Pruski bank 44 I804 pł.
Pruski zakład kredyt. 4 71 p.
Prowincyonal. stowarz.

dyskont. 5 136 pl.
Szląskie stowarz. bank. 4 132| p.
Tellus, stów. ban. poz. 4 103 p.

Akcye przemysłowe.

Berliński kantor drzew. 4 994 p.
dito Nordend. 4 57 p.

Niemieckie tow. budo. 5 654 P-
Stowarzysz, immol. 4 92 i P-

_ Browar Gratweil b 92 p.
Niem. stów. ind. stal lit A 5 944 p.

dito dito lit. B 5 92 p.
- Dortmund Union (stare) 5 1404 p.

dito dito (nowe 5 r ,p-Huty Hoerder 5 1454 p.
dito Laura 5 209 p.
dito Lauchhammer 5 103 p.
dito Marienhiitte 5 108 p.
dito Massener 4 112 p.
dito Redenhutte 6 87 p.

Erdmannsdorf przędz. 5 71 p.
Hoffmann’» fabr. wag. 5 62 p.
Kramsta fabr. 5 103 p.
Berln. Passage. 6 764 P-

Akcye zakładowe i obligaeye kolei
żelaznych.

Akwizgrań.-mastryoh. 4 394 pł.
Bergsko-marehijska 4 112 p.
Berlińsko-zgorzelieka 4 1054 pł.

dito szczecińska 4 1464 p.

Narodowa Spółka żeglugi parowej.
Stara doświadczona linia

ZSzczecinadoNow. Jorku.
Co środę za 50 talarów.

Maurycy Betlicke, Szczecin, Klosterstr. 3.
Bliższćj wiadomości udzielą i pośredniczy w kontraktach przeprawy:

pan Józef Fraenhel Szeroka ulica 22 w Poznaniu._________ (3505)
W tutejszej oryginalnej holenderskiej trzodzie peł­

nej krwi są zdatne do rozpłodu buhaje jako też cielne ja- 
I łowice do sprzedania. (3577) _
k O transport koleją pod pewnym nadzorem ma się jak naj-
H_chetniej staranie.
— ' Bischwitz n. W. tylko | mili od Wrocławia oddalone.

Baron VO11 ŚeheW-TllOSS.

Ekoiinni, Polak, bez wielkich wy­
magań, i ogrodowy, Polak, żonaty, 
któryby w czasie wolnym od swego za­
jęcia przyjął inne jeszcze zatrudnienie, 
znajdzie natychmiast pomieszczenie w 
Dominium Skąpe pod Strzałkowem. 
Zgłoszenia w listach frankowanych, przy- 
jemniejszemby jednak było przedsta­
wienie osobiste. (3648)
3&a»aeH9B«a»aoaDa«Hea«B9a<
Pisarz gosp., kawał., 8 lat w zawo­

dzie, obeznany z regestr, gosp., z odpowie- 
dniemi świadectw., życzy sobie przyjąć miej­
sce tu albo w Królestwie od Igo lipca. Poste 
rest. Gniezno V. V. (3627)

Wełnę jagnięcą
brudną, kupuje i prosi o oferty z próbami

M. PIMN,
(3475) Zielonogóra (Grilnberg lii Schlesien.)

Przy ukończeniu dzierżawy odbędzie się na podpisanóm dominium
dniał lipca rb. przed poi. o 11 godz.

dukeya
żywego inwentarza

składającego się z' koili roboczych, S CWgOWCf 
» źrebiąt, 14®O ©wiec, 11 macior wraz z pi 
siętami, ©Łoi© 1<M> gęsa, 150 kaczek i 150 ki__, 
Dalej pólkryteg© powozu, t krytych p©avozoav, 

bryczek jako też rozmaitych sprzętow.gospofl» ltll.
Dominium, Dopiewiec

pod Dąbrówką
(3513) | mili od stacyi kolei żelaznćj marchijsko-poznańskićj.

SS.nrs papierów na gleMacli herlinsltiój 1 poænansliiej.

léj 1 
odiu

djsko-pi
eburg-halb.

dito lit.B.
tr.-ffa.nc. kolśj pań. i 

Au itr. półn. zachodnia ( 
lito poł. państ. (Lomb.) ‘ 

Wschodniopruska kol. 
południowa 
I. po praw. brz. Odry! 

ńchenberg- pard. 
Nadreńska

dito lit. B. 
Reńska kol: j (Nahe) 
Rumuńska kolej 
Rosyjska kolej państ 
Schwajc-Union 

.lito zachód. 
Starogardzko-poznań.
W arsza wsko-bydg.
W arszawsko-wiedeńsk. 
Berlińsko-póln. z pr. p 
Krefeld-kępiń. z pr. p. 
Halls.-żur.-gub. z pr. p. 
Marchijsko-pozn. z pr. p.

102 p.
31| p. 
1474-47 p. 
40| p.
100i p.
50J pł 
67 p.
72| pł.
26 p.
50 pł.
1314 p.
179 pł.
1684 p.
200-199J pł. 
1244 pł.
113 p.

414 p.
1224 pł.
69J p. 
I44-3-34 pł.

: ż.

Ameryk, pożycz. 1882
dito nowa 

Renta francuzka 
Rumuńska pożyczka 
Pożycz, turecka z r.1865

dito zr.1869

IPrus. zakład kredyt.
Szląskie stowarz. bank. 
Telłus

71 ż.
132 ż. 
102 ż.

Papiery pruskie.

Zagraniczne papiery.

Moneta w złooie, srebrze i papierach.
Szt

Fryderyksdory iO 1134 p.
Napoleonsdory 5. 10 pł.
Imperyały
Dolary

5. 15 p.
1. 114 P-

Złoto w sztab .funt oeln. -------żą.
Srebra funt celny — Pb
Austryaok. noty bank. 904 p.
Rosyjskie noty bank. 8O4 pł.
Francuskie noty bank. — P
Dyskonto wekslowe 6

dito lombardowe 7

Poznan, 28 czerwca.

Listy rentowe i zastawne.

Pozn. listy zastawne 34 94 ż.
Nowe listy zastawne 4 88| p.
Listy rentowe pozn. 4 92 ż.
Prowinc. obligaeye 5 1004 p.
Powiatowe obligaeye 5 IOO4- p.
Powiatowe obligaeye 44 92 ż.
Obligaeye miejskie 

dito dito
4
5

89 p.
Woj p.

Szląskie listy zastawni 824 p.
Siląskie listy rent. 4 94 ż.

Akcye bankowe.

dito dito.

Prem. poż. państ. 1855 
Obligi długu państwa.

954 p. 
103J ż. 
99| p. 
124 ż. 
88j p.

Krajowe koleje.

Akwizgr.-mastr. akc. z. 
Berl.-zgorz. akc. z.

dito półn. pr. p. 
Bergsko-marchij.akc. z. 
Kolońsko-mind. akc. z. 
Krefeld-kępiń. ak. zak. 
Halsko-żóraw.-gub. ak. z

dito z praw, pierw. 
Hanowers.-altenb. akc. z. 
Mag.-halb. akc. z. 
Marchijsko-pozn. akc. z. 
Doluo-szl.-march. akc. z. 
Górnoszl. lit. A i C. ak. z.

lito lit. B. akc. z. 
wsęlł. prus. poi. akc. z. 
Kolej ¡jo pr.. brz. Odry

ikeye zak.
Reńska kolej akc. z.

dito (Nahe) akc. z. 
Starogardzko-pozm ak.z

Zagraniczne koleje.

Austr.
dito
dito
dito
dito
dito

renta sreb.

iiapier. 
osy z 1854. 

losy z 1858 
losy z 1860 
losy z 1864 

poż. prem. 1864
ito dito 1866 

Rosyjsk.pols. obligaeye 
skarbowe

Pols. listy zast. III em. 
dito nowe 
dito likwidaoyjn. 

Ameryk, pożycz. 1881

Beri, stowarz. bank. |5
dito dysk, komand. -4

Wrocł. bank dysk. ¡4 
dito dito weksiowy ¡4

Kwilecki, Potocki i Sp. 5 
Meiningski bank kred. 4 
Niemiec, bank hipot. w

Meining. 4
Wschod.-niem. bank 5

dito produk. 5
Austr. zakład kredyt. 5
Pozn. bank prowinc. 4

dito prow. i weks. 4

116 p.
225 ż. 
90 ż. 
76 p. 
72 p.
— P-

— P- 
794 p.
— ż. 
152 p. 
107 ż. 
41 p.

Czeska kolój zach. ak. z. 5 
Brześć.-grajew. akc. z. 5 
Kolój Elżbiety akc. z. 5 
Galie, kol. K. Lud. ak. z. 5 
Kolśj Rudolfa akc. z. 5 
Leodyum Limburg. ak. z. 
Aust. frano. kol. pńst. ak. 5
dito półn.-zachod.ak. z. 5 
dito pol.-państ (Lomb.)

akcye zak.
Reichenb.-pardub. ak. z. 
Rumuńska kol. akc. z. 
Rosyj. kol. państ. ak. z.

102 p.
314 ż.
- ż.
100.p.

- p.

1134 p. 
70 p. 
404 p.
- P-

Brakiem i Nakładem drukarni J. I. Kraszewskiego,’(Dr. W. Łebiński) w Poznaniu.

Inęn^ktnr nieżonaty, wolny od 
Allojienwi obowiązku wojsko­
wości, potrzebny zaraz w Milesze- 
wacli pod Jabłonowem w Pru­
sach Zach., Pensya 150 do 250 tał. 
Przedstawienio się osobiste i przedło­
żenie świadectw konieczne. (3623)
“El i nm w ',ar(łzo dobre zaopatrzo- 
JuK.0li.0IIl ny świadectwa, poszukuje 
od 1-go lipca miejsca. Bliższa wiadomość
w Dom. Wolsztyn. (3599)

Dom. Bognszyn p Xiąż potrzebuje 
w swoim zawodzie praktycznie wykształconego

iBiłyufóresyka,
kawalera, któryby wykazać się mógł, iż pra­
ktykował w młynie parowym. Zgłoszenia oso­
biste przyjmierządzcawJJom. Kniezyn. 
Zaświadczenia są nieodzownie potrzebne.

(3611)

Ogrodowy,
który mógłby bydź zarazem dzie­
rżawcą ogrodu, może znaleść 
miejsce w Białotulu p. Mogilnem.

(3333)

Zdatny leśnik,
kawaler, poszukuje od 1 lipca odpowiedniego 
miejsca. Świadectwo kwalifikacyjne przejrzeć 
można w Eksp. Dzień. Pozn. a bliższych 
wiadomości w tym względzie udzieli Wny 
Pan Michalski, nadleśniczy w Siedlcu pod 
Pempowem w dobrach Chocieszewskich.

(3589)

Szwajcar. Unia akc. z, 4
dito zachód, akc. z. 4 

Tamines-land. akc. z. 4 
Warszawsko-bydg. ak. z. !4 
Warszawsko-wied.ak. z.(5

22 ż.
41 ż. 
154 ź. 
— P- 
82 p.

Zagraniczne papiery.

Amer. poż. 1882 6 97 p.
dito 1885 6 974 P-

Wioska renta 5 61 ż.
dito akcye tytun. 6 — ź.
dito obligaeye tyt. 6 r,p-Austr. noty bank. — 894 ż.
dito renta papierowa 4| 604 ż.

Austr. renta srebrna 44 65 p.
Pols. lik. listy 4 64 p.
Ros. listy zast. na grn. 5 864 P-
Ros.-amer.-poż. z 1870 5 — P-

dito 1871 5
Ros. noty bank. — ■ 8O4 p.
Poż. tur. z 1865 5 514 ż.

dito dito. z 1869 6 61 p

Losy.

Brunświckie
Bukaresztskie
Kolońsko-mindeńskie
Finlandzkie
Austr. losy (60)
Medyolańskie
Meiningskie
400 frc. losy tureckie

34

24 p.
— ż. 
92| p. 
10 p 
92i p
— ż. 
4| ż. 
153 ż.

Akcye przemysłowe.

(Centr. bank bud. Berlin.)5 1165 ż.
(Berlin, kantor drzewa. 14 1103 p.
iLrdmannsdorf przędą. ¡5 j— p. 
¡Hoffmann’» fabr. wa 
(Huta Hoerder 
Stowarzysz, inpnobi 
jKramsta fab,
»Huty Lauchhammer 
I dito Laura 
j dito Marianlifitte ¡5 !— p. 

izn. bro. (Feldsebloss) — j— i 
ito bank budowl. — 60 j 

Huty Redennutte |5 |90 p.

5

93

1212
pł.
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